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Nasz wróg
najwięKszy.

Preliminarz budżetowy na rok 
1928/29 przewiduje konsumpcje spi­
rytusu w ilości 491690 hektolitrów, 
a dochód z monopolu spirytusowe­
go w wysokości 638 milj. złotych. 
Przyjąć należy, że w tej sumie mie­
ści się pięćsetkilkadziesiat mil,jo­
nów złotych dochodu z tej ilości 
spirytusu, którą dyrekcja monopo­
lu przeznacza na cele „domowe“, to 
jest konsumpcję w postaci wódek i 
likierów,

Do sumy powyższej doliczyć trze­
ba kilkudziesiąt miljonów złotych, 
które płacimy za wina zagraniczne, 
konjaki i piwo. Zatem ogółem prze­
pijamy rocznie przeszło pól mil jar­
du złotych, a w bieżącym roku bu­
dżetowym mamy zamiar przepić je­
szcze więcej niż zwykle, bowiem 
okrągło 600 miljonów złotych.

Jest to kwota olbrzymia. Wyno­
si mniejwięcej jedną czwartą bu­
dżetu Państwa. Możnaby za nią u- 
trzymywać przez jeden rok cale 
wojsko polskie, lub pobudować 
dziesiątki tysięcy pięknych a tak 
bardzo potrzebnych mieszkań. 
Przepijamy więc olbrzymie warto­
ści.

Alkohol jest największym na­
szym wrogiem nietylko dlatego, że 
pochłania tak olbrzymie sumy. Na 
jego konto trzeba zapisać lwią 
część zabójstw i wszelakich prze­
stępstw, wielką część licznej arcnji 
suchotników, płciowo i umysłowo 
chorych, upośledzonych fizycznie, 
umysłowo i moralnie a dziedzicznie 
obciążonych, jednem słowem — 
milionowe rzesze zdegenerowanych 
i chorych mężczyzn, kobiet i dzieci, 
które Państwu i społeczeństwu zna­
cznie więcej ciężarów niż korzyści 
przysparzają.

Cóż w obliczu tych faktów zna­
czą takie jak te, że alkohol stanowi 
poważne źródło dochodów państwo­
wych a wyrób wódek i ich sprzedaż 
daje zarobek i byt (w wielu wypad­
kach nawet dobrobyt) kilkudziesiąt 
tysięcznej rzeszy pracowników. Te 
(napozór) dodatnie strony spoży­
wania alkoholu ani w malej części 
nie zrównoważą ujemnych, a nadto 
również stwierdz'ó należy, że te 
przepijane wielkie sumy, gdyby 
zostały zużyte na podniesienie pro­
dukcji i tworzenie nowych warto­
ści, tak znacznie powiększyłyby ma 
jątek i dochód naród., że Państwo 
miałoby stad znacznie większe 
wpływy i korzyści niż z monopolu 
spirytusowego, zaś ci obywatele, 
którym konsiuncja alkoholu daje 
bvt. znaleźliby g‘o w innych gałę­
ziach produkcji. I nietylko oni!

Gdańsk w Kłopotach finansowych
Tylko zgodne współżycie z Polską może naprawić sytuację gospodarcza 

Wolnego Miasta.
Gdańsk, 19. ,4. (PAT.) Na one- 

gdańszem pierwszem po ferjach 
świątecznych posiedzeniu sejmu 
gdańskiego, odbyły się obrady nad 
budżetem na rok 1928/29. Oczeki­
wane z zainteresowaniem dłuższe 
przemówienia wygłosili prezydent 
senatjj Wolnego Miasta Sahm oraz 
senator dla spraw finansowych

Na Konferencję z Litwinami.
Warszawa, 19. 4. Do Berlina wy­

jeżdżają dzisiaj delegaci rządu do 
rokowań z Litwa, a to naczelnik 
wydziału wschodniego M. S. Z. p. 
Tadeusz Hołówko, oraz naczolnik 
wydziału ustrojów międzynarodo­
wych p. Adam Tarnowski. Trzeci 
członek delegacji p. radca Szumia-

Echa podróży min. Zaleskiego 
do Rzymu.

Gdańsk, 19. 4. (Pat.) W sprawie po­
dróży p. ministra spraw zagranicz­
nych Zaleskiego do Rzymu, zamieszcza 
tutejsza „Danziger Neueste Nachrich­
ten“ w numerze wczorajszym i dzisiej­
szym obszerną korespondencję swego 
przedstawiciela w Warszawie.

Na wstępie korespondent wykazu­
je, że nerwowość, która ujawniła się 
z powodu tej podróży w kilku kra­
jach, jest nieuzasadniona i że podróż 
ta nie oznacza zmiany w polityce eu­

Nawet nieczlonek idei antyalko­
holowych przyznać musi, że prze­
pijamy stanowczo za wiele i że 
stan rzeczy dzisiejszy budzić musi 
poważną troskę o zdrowie fizycz­
ne i moralne i przyszłość narodu. 
Należy więc pomyśleć o skutecz­
niejszych niż dotąd stosowanych 
metodach wałki z plagą alkoholi­
zmu. Jest to obowiązkiem zarówno 
Rządu jak Sejmu, duchowieństwa, 
nauczycielstwa, prasy i wog .51 e 
wszystkich zdrowo myślących oby­
wateli.

Nie proponujemy metod w ro­
dzaju amerykańskiej prohibeji, 
gdyż życie dowiodło icli irreejo- 
nainośei. Nie zachwycamy się za­
kazami picia w pewne dnie, gdyż 
powodują tylko łamanie, obchodze­
nie i lekceważenie prawa. Sadzimy, 
że należałoby opracować plan wal­
ki z alkoholizmem na szereg lat i 
konsekwentnie go wykonywać. A 
zacząć należałoby od usilnej i mą­

dr. Volkmann.
Prez. Sahm poświęcił swe prze­

mówienie ogólnemu położeniu poli­
tycznemu i gospodarczemu Wolne­
go Miasta, ze szczególnem uwzględ­
nieniem stosunku do Polski, wystę­
pując pod jej adresem z całym sze­
regiem pretensyj i nieuzasadnio­
nych żalów. Mówiąc o rozwoju sto­

kowski udaje się do Berlina wprost 
z Rzymu.

Konferencja polsko-litewska w 
Berlinie ma na celu ustalenie termi­
nów i techniki prac trzech komisji 
polsko-litewskich oraz przyjęcie 
protokółu konferencji królewiec­
kiej.

ropejskiej lub też zmiany stosunków 
Polski z innymi krajami.

Ani bowiem Zaleski, ani Mussoli­
ni nie są ludźmi lubującymi się w 
niespodziankach. Że polityka rządu 
polskiego jest polityką pokojową, to 
musimy w to — pisze dalej dziennik 
— wierzyć Zaleskiemu na słowo. Pol­
ska bowiem zdąża do dobrobytu i roz­
woju wszystkich swoich sil, nie pra­
gnąc i nie chcąc równocześnie wojen.

drej propagandy antyalkoholowej 
we wszystkich szkołach. Zbyt mało 
się czyni obecnie w tym kierunku.

Narazie ograniczamy się do tych 
kilku uwag. Glos w sprawie planu 
walki z alkoholizmem pozostawia­
my tym, którzy od wielu lat tę wal- 
kę prowadząc, rrabyli potrzebnego 
doświadczenia. Artykuł nasz w zu­
pełności osiągnie swój cel, gdy wy­
woła dyskusję na lamach prasy, dy­
skusję na temat potrzeby racjonal­
nej walki z alkoholizmem. W ten 
sposób, być może, przyczynimy się 
do tego, że ogólna suma przepitych 
miljonów zmniejszy sie choćby o 
kilka i że tych kilka zaoszczędzo­
nych miljonów zwiększy Wytwór­
czość rzeczy pożytecznych.

Pijmy, Obywatele, po kilka 
choćby kieliszków wódki tygodnio­
wo mniej, a zaoszczędzimy rocznie 
sobie setki, narodowi wiele miljo­
nów złotych.

J. Gierski- 

sunków gospodarczych Gdańska 
innemi państwami, prez. Sahm da; 
wyraz nadziei, że Polska, o ile je; 
współpraca wchodzi przytem w grę, 
w myśl Traktatu Wersalskiego i’ 
Konwencji Pracy, poprze energicz. 
nie zabiegi Wolnego Miasta, u* 
względniając historję faktu, który 
doprowadził do utworzenia Wol­
nego Miasta Gdańska.

W dalszym ciągu prez. Sahm 
omawiał obszernie konieczność dal­
szego rozwoju i rozbudowy portu 
gdańskiego.

W następnej części swych wy­
wodów, prez. Sahm omawiał spra­
wę komunikacji, domagając się 
przytem od Polski przedewszyst- 
kiem uwzględnienia w komunika­
cji między Gdańskiem i Polską ta­
ryf łamanych.

Przy omawianiu sprawy celnej, 
prez. Sahm wskazał na istniejące 
jeszcze trudności paszportowe i ko­
munikacyjne.

Końcowy ustęp swego przemó­
wienia poświęcił prez. Sahm spra­
wom gospodarczym, podkreślając, 
że sytuacja gospodarcza Wolnego 
Miasta jest niepewna i zagrożona.

Następnie zabrał głos senator 
dla spraw finansowych, dr. Volk­
mann, przedstawiając budżet Wol­
nego Miasta na rok 1928/29, który 
w dochodach i rozchodach zamyka 
się cyfrą 74 milj. 400 tys. gulde­
nów. Równowaga ta uzyskana zo­
stała dzięki przelaniu do pozycji 
dochodowej budżetu sumy 872 <ys. 
guld. t. zw. funduszu rezerwowego. 
Równowaga ta będzie mogła być 
w budżecie na rok bieżący utrzy­
mana tylko pod warunkiem, jeżeli 
ustawy, które w najbliższym cza­
sie będą sejmowi przedłożone, li­
ch walone zostaną bez większych 
zmian finansowych. Do ustaw tych 
należą: ustawa o ubezpieczeniu bez­
robocia, ustawa o uregulowaniu u-, 
posażenia urzędników Wolnego 
Miasta i ustawa o reformie po­
datku spirytusowego.

W dalszym ciągu podkreślił sen. 
Volkmann konieczność nowego u. 
regulowania sprawy udziału Gdań­
ska w polskich dochodach celnych. 
Zawarta bowiem swego czasu w 
Londynie umowa, dotycząca po­
działu dochodów eelnveh między 
Polską i Gdańskiem, obowiazuiac* 
na okres dwu eh lat, wygasa, w dniu 
31 sierpnia 1928 r.

Dyskusja nad budżetem rozpo- 
cznie się na najbliższem posiedze­
niu Sejmu»
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Obrady sejmowej Komisji 
budżetowej.

Stolica odcięta od Kraju i świata.

Warszawa, 19. 4. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym sejmowa komisja bud­
żetowa przystąpiła do dalszych 
obrad nad prelinarzem budżeto- 
wem na rok budżetowy 1928/29.

Na wstępie posiedzenia przewo­
dniczący komisji pos. Byrka o- 
świadczyl, iż budżet Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, który miał 
być dziś omawiany, nie będzie oma­
wiany, gdyż p. minister spraw woj­
skowych, który przykłada dużą wa. 
gę do swej obecności w czasie obrad- 
nad tym budżetem, nie może dziś 
przybyć. Komisja wobec tego obra­
dować będzie na dzisiejszem posie­
dzeniu tylko nad budżetem Sejmu 
i Senatu a następnie nad budżetom 
Ministerstwa Robót Publicznych.

Po odrzuceniu wniosku pos. Kor­
neckiego (Zw. Lud. Nar.), który 
proponował odroczenie posiedzenia 
komisji do dnia jutrzejszego, pos. 
Wyrzykowski (Wyzwolenie) refe­
rował budżet Sejmu i Senatu.

Budżet ten według przedłożenia 
rządowego zawiera po stronie do-

Święto 11 p. ułanów.
Warszawa, 19. 4. (PAT.) Stacjo­

nowany w Ciechanowie 11 pułk 
ułanów, zaszczytnie znany z bojów 
o oswobodzenie Wilna w r. 1919 
oraz z szeregu zwycięskich walk w 
roku 1920-ym, obchodził dziś swe 
święto pułkowe i 10-lecie istnienia.

Uroczystość pułkową zaszczycił 
swą obecnością P. Prezydent Rze­
czypospolitej Mościcki, który w to­
warzystwie członków domu woj­
skowego przybył specjalnie w tym 
celu do Ciechanowa.

W uroczystości pułkowej wzięli 
udział przedstawiciele władz woj­
skowych, . cywilnych i społeczeń­
stwa.

Berlin rozpatruje projekt paktu
BERLIN, 18. 4. (Pat.) Póhirzędo- 

XVO donoszą, że w urzędzie spraw 
zagranicznych ukończono rozpatry­
wanie załączników do noty Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn. w sprawie 
traktatu przeciwwojennego. * 

Lekarz obłąkanych.
225 (Cititi dalszy.)

Fabrycjusz poznał w tej chwili Ma­
tyldę i doznał dziwnego jakiegoś u- 
czncia, ale obdarzony był, jak wiemy, 
niezwykłą siłą woli. Żadna zewnę­
trzna oznaka nie zdradziła tego, co 
się działo w nerwach rozstrojonych. 
W twarzy nie drgnął żaden muskuł. 
Pozostał z wyrazem pozornego współ­
czucia, z jakiem od początku wizyt 
przechodził z celi do celi.

Grzegorz i panna Baltus zamienili 
znowu spojrzenia, które miały zna­
czyć:

— Spokojny jest zupełnie. Nic zna 
jej wcale.

Posłyszawszy wchodzących, warja- 
tka odwróciła głowę w stronę drzwi 
i tym sposobem blada, wynędzniała 
twarz jej jasno została oświeconą. Ci­
ęży jej bez wyrazu, zatrzymały s*ię 
na Fabrycjuszu i zdawało się, że ich 
od niego oderwać nie może. Nagle 
zerwała się, odrzuciła w tył długie 
swoje włosy i porwało ją takie drże­
nie nerwowe, że aż zęby jej dzwoniły.

Trwało to dwie czy trzy sekundy, 
poczem Matylda, przyskoczyła do cx- 
kcchanka.

Młody człowiek ani drgnął. Pau- 
1# bała się o narzeczonego.

—Bądź ostrożnym! — powiedzia- 
jtą. — Bądź ostrożnym!... To fur jatka!

— Nie obawiaj się pani — odpowie­

chodów 173.397 zł., zaś po stronie 
wydatków 8,623.746 zł. Poważną 
pozycję w wydatkach stanowią 
djety pos. i senatorów — 7,778.452 
złotych. Następnie idzie pozycja na 
uposażenia — 475.819 zl. itd.

Sprawozdawca pos. Wyrzykow­
ski zaproponował podwyższenie 
wydatków zwyczajn. do 9.096.336 
złotych, zaś wydatków nadzwyczaj­
nych z 600 tys. zł. do 1,530 tys. zł.

Po referacie wywiązała się dys­
kusja.

Nieszczęścia we Francji i Japonji.
Paryż, 19. 4. Dziś rano, w czasie 

najbardziej ożywionego ruchu, zawa­
liła się część wielkich hal targowych.

Na szczęście obeszło się bez ofiar w 
ludziach. Jedynie jeden ze sprzedaw­
ców, wskutek osunięcia się ziemi, 
wpadł razem ze stoiskiem do piwnicy, 
odnosząc tylko lekkie obrażenia.

Zawalenie się części hal, spowodo­
wane zostało tera, jż w piwnicach — 
znajdujących się na 4 metry pod po-

Po Francji
Waschington, 19. 4. (PAT.) W 

dniu dzisiejszym podpisany został 
układ rozjemczy wlosko-amerykań- 
ski, zbliżony do układu zawartego 
z Francją oraz do układów, co do 
których toczą się rokowania 218-tu

Zadłużenie Francji 400 miljardów 
franków.

Wygląda to na krwawe urągo­
wisko, a jest prawdą. Zwycięska 
Francja, która podyktowała Niem­
com warunki pokojowe, zadłużona 
jest dziś — w 10 lat no zawarciu 
pokoju — na 460 miljardów fran­
ków pap. Procent roczny z tej su­
my wynosi 21 miljonów fr. pap., co 
stanowi więcej niż połowę docho­
dów państwowych.

Rzecz oczywista, że w takich 
warunkach nie może być mowy o

dział Fabrycjusz, którego serce tak 
silnie biło, iż o mało nie wyskoczyło 
z piersi. — Nie grozi mi żadne nie­
bezpieczeństwo. Mam wzrok, poskra­
miający wariatów.

Matylda Jancclyn zatrzymała się 
o dwa kroki od niego. Wyciągnęła 
zesztywniałe ręce i dotknęła jego pier­
si, poruszyła ustami i głosem chropo­
watym, zaledwie zrozumiałym, wymó­
wiła te słowa:

— Dwadzieścia tysięcy franków... 
dwadzieścia tysięcy franków... Fryde­
ryk Baltus umarł zamordowany... Za­
mordowano go dla dwudziestu tysięcy 
franków.

Siły jej się wyczerpały. Cofnęła się 
do materaców i padła nieprzytomna 
prawic. , •

Fabrycjusz, posłyszawszy wyrazy, 
wymawiane przez warjatkę, poczuł zi­
mny pot na skroniach, bielizna przy­
lepiła mu się do ciała. Przez kilka 
chwil pod wpływem strasznego prze­
rażenia o mało się nie zdradził. Ale 
wkrótce zapanował nad sobą. Siłą 
woli, do której nikt inny nie byłby 
zdolnym, odzyskał tyle zimnej krwi, 
że zwrócił się do panny Baltus i naj­
spokojniej zapytał:

— Czy jestem igraszką złudzenia? 
Czy dobrze słyszałem, czy ta kobieta 
naprawdę wymówiła nazwisko brata 
pani?

— Dobrze pan słyszałeś? — odrze- 
kła Paula — nieszczęśliwa wymieniła 
Fryderyka. Dziwne to, nieprawdaż?

— Może nie tak znów bardzo, jak

Warszawa, 19. 4. (Tel. wł.) Dzi­
siejsza popołudniowa prasa war­
szawska donosi, że na skutek ener­
gicznych zarządzeń miarodajnych 
czynników, liczne rzesze robotni­
ków pracują nad naprawa uszko­
dzonych linij telefonicznych i tele­
graficznych.

Dyrektor więzienia hersztem szajki 
bandytów.

Wilno, 19. 4. Pisma kowieńskie do­
nosy o niezwykłej, jedynej w swoim 
rodzaju sprawie, jaką rozpatrywać bę- 

dłogą hal, woda podmyła filary, wsku­
tek czego w kilku miejscach osunęła 
się ziemia.

Londyn, 19. 4. Z Tokjo donoszą, iż 
w Hirosaki, w półn. JapOuji, pożar 
zniszczył 1 000 domów, w tern budynki 
szkolne, szpitale, świątynie i gmachy 
bankowe. Pożar trwał 8 godzin, powo­
dując straty na przeszło miljon jen. 
Ofiar w ludziach nic było.

- Włochy.
innymi państwami.

Ze strony Stanów Zjednoczo­
nych układ podpisany został przez 
podsekretarza skarbu Kellega, zaś 
ze strony Włoch przez ministra peł­
nomocnego Martino.

istotnem uzdrowieniu stosunków fi­
nansowych Francji. Żaden rząd, 
choćby się składał z aniołów, nie da 
sobie rady z tak potwornym dłu­
giem i nie wyprowadzi kraju z 
przepaści finansowej, jeżeli poło­
wę dochodów będzie musiał wyrzu­
cać na proc, za długi. Jedynie na 
drodze międzynarodowego porozu­
mienia i skreślenia przynajmniej 
większości długów wojennych uda 
się wyjść z sytuacji dzisiejszej.

się pani wydaje — odrzekł bezczelnie 
Fabrycjusz. — Jak się nazywa ta ko­
bieta?

— Matylda Jancclyn.
—- Czy Fryderyk znał jąl
— Nie wiem.
— Potrzebaby się dowiedzieć ko­

niecznie. Te wyrazy: Dwadzieścia ty­
sięcy franków... Fryderyk Baltus u- 
rnarł zamordowany... Zamordowany 
dla dwudziestu tysięcy franków... ma­
ją z pewnością jakieś tajemniczo zna­
czenie. Czy niema w tem wskazówki 
jakiej, któraby mogła nas naprowa­
dzić na ślad jakiegoś odkrycia? Kto 
wie, czy to nie koniec nitki przewo­
dniej przypadek w ręce nam daje?

-=- Niestety! — szepnęła panna Bal­
tus. — Matylda Jancelyn jest obłąka­
ną i nie może nam nic powiedzieć.

Grzegorz Vernier wtrącił teraz:
— Ja tego samego byłem zdania, 

kochany panie Fabrycjuszu — powie­
dział — ale napróżno usiłowałem wy­
jaśnić tę tajemnicę. Teraz możesz pan 
zrozumieć rzetelny powód obecności 
mojej ha ulicy Tailbout. Chcialem 
wypytać brata tej kobiety i nic za­
stawszy go, pytałem się pana o niego, 
myśląc, że się coś dowiem.

— Na nieszczęście, nie mogłem cię 
objaśnić — odpowiedział Fabrycjusz, a 
potem z akcentem źle powstrzymanej 
irytacji dodał: — Ten człowiek opu­
ścił zupełnie nietylko Paryż, ale i 
Francję... Prawdziwe nieszczęście... — 
Wszelkie nasze usiłowania, aby go od­
naleźć, będą z pewnością próżne! Nie

Mimo to przywrócono połącze­
nie dotychczas zaledwie z kilkoma 
miastami prowincjonalnemi i z 
Berlinem. Poznańskie i Pomorze 
w dalszym ciągu są odcięte od sto­
licy. Również z Katowicami nie 
można otrzymać połączenia.

dzie sza wciski sąd okręgowy w maju.
Na ławie oskarżonych zasiadł były 

dyrektor więzienia w Birżach, Rodze- 
wicz. W r. 1926 dyrektor więzienia 
zorganizował szajkę bandycką złożo­
ną z bandytów odsiadujących karę w 
jegc więzieniu. Rodzewicz wypuszcza! 
bandytów z więzienia grupami, liczą- 
ccmi od 5 do 7 osób, nakreślając im 
plan działania i uzbrajał ich w broń 
arsenału więziennego.

Bandyci napadali na drogach na 
przejeżdżających i przechodniów, a 
następnie obarczeni łupem schodzili 
się w celach więziennych, gdzie na­
stępował podział łupów, których zna­
czna część przypadała na naczelnika 
więzienia. W końcu wspólnicy wy­
dali go.

Należy zaznaczyć, iż kilkakrotnie 
sam dyrektor brał udział w napadach, 
wyjeżdżając na miejsce samochodem.

Tułaczka złota.
Moskwa, 19. 4. (PAT.) Moskiew­

ska radj ostać ja donosi, że do Bre­
my przybył statek „Reuter“, zała­
dowany zlotem sowiecki cm. przy- 
wiezionem swego czasu do Nowego 
Jorku, a obecnie wywiezionem 
zpowrotem do Europy.

W drodze do Kraju.
Wiedeń, 19. 4. (PAT.) Dziś o 

godzinie 22.06 przybył tu w prze­
jezdnie z Włoch do Warszawy pan 
minister spraw zagranicznych Za­
leski wraz z małżonką, poczem po 
krótkiej rozmowie z posłem Bade­
rem wyjechał o godzinie 23.15 w 
dalszą drogę do kraju.

wydobędziemy światła z ciemności!...
— Za prędko pan się zniechęcasz! 

— wykrzyknął doktór. — Cierpliwo­
ści panie! Kto wie, może dojdziemy 
do celu...

— Tak pan sądził
— Pewny jestem.
Po raz drugi siostrzeniec bankiera 

poczuł pot zimny, zraszający mn skro­
nie.

— Panic Fabrycjuszu — odezwała 
się po chwilowem milczeniu Paula, — 
panna Jancelyn była kobietą z pól 
świata, a że pan, jak wszyscy boga­
ci młodzi ludzie, kręciłeś się w tem 
kółku i musialeś znać jego przedsta­
wicielki... czyż więc choć z widzenia 
nie znałeś czasem tej kobiety—

— Nie.
— Może przynajmniej słyszałeś o 

niej.
Fabrycjusz z pewnem niedowie­

rzaniem spojrzał n<a Paulę. Zdawało 
mu się, że czyta jakieś podejrzenie 
w jej oczach.

— Nigdy! — odpowiedział.
— Tem grzej — odpowiedziała mło ' 

da kobieta. — I ja i doktor przypu­
szczaliśmy, że mogłeś ją pan spoty­
kać, tak jak pan przypuszczasz, że 
mogła znać się z Fryderykiem.

— To rzeczywiście wytłumaczyło­
by wszystko. Jeżeli Matylda znała 
brata pani, morderstwo na nim speł­
nione musiało wywrzeć na niej stra­
szne wrażenie. W napadzie furji 
wrażenie to naturalnie się powiększa. 
Czy tak doktorze!
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Z za kulis sprawy polskiej 
w czasie wielkiej wojny.

Co pisze prof. dr. Stanisław Kutrzeba. — Bezczelność nowoczesnych Hunnów. Którzy wma­
wiają w świat, że oni oswobodzili PolsKę.

Do dnia dzisiejszego zbóje nie­
mieccy, którzy niegdyś dali impuls 
do rozszarpania Polski, a następnie 
obłowili się na nas, zabierając naj­
cenniejsze nasze zachodnie ziemie i 
dążyli jawnie do zniszczenia nasze­
go narodu, mają czelność głosić, że 
oni właściwie w ubiegłej wojnie 
światowej dokonali dzieła wyzwo­
lenia Polski, gdyż pobili jej głów­
nego zaborcę, Rosję. Pismaki nie­
mieckie lubią Wmawiać w nas z te­
go tytułu obowiązek wdzięczności, 
obowiązek nieistniejący, o którym 
oczywiście ani się nam nie śni, 
gdyż poznawszy, jak nikt inny, na 
własnej skórze, do czego są zdolni 
niemey-prusacy, wiemy, że plemię 
to jest poprostu organizacją mię­
dzynarodowego bandytyzmu, któ­
remu na szczęście traktat wersalski 
na długo koniec położył. Mimo to 
hunowie ci nowocześni, których 
rycerscy oficerowie ściągali da­
mom polskim złote pierścienie 
z rąk i ordynarnie okradali Dolskie 
dwory, mają bezwstyd wciąż bre­
dzić, że oni właściwie Polskę zba­
wili i biadać nad niewdzięcznością 
Polaków, którzy ani rusz nie chcą 
swej ustalonej opinji o niemcach 
zmienić.

Znakomitą odpowiedź ua te pro­
wokacyjne pretensje niemieckie 
dał w niewielkiej, lecz pierwszo­
rzędnie interesującej broszurce p.t. 
„ Zza kulis sprawy polskiej w cza 
sie wielkiej wojny“ wybitny i za­
służony historyk-uczony. profesor 
wszechnicy Jagiellońskiej, a zara­
zem uczestnik prac kongresowych 
wersalskich w r. 1919. krakowia- 
nin dr. Stanisław Kutrzeba. Je­
żeli praca prof. Kutrzeby nie zam­
knie ust domagającym się „wdzię­
czności“ niemcom. to niezawodnie 
rozświetli gruntownie w głowach 
tych obalamuconych przez niemiec­
ką publicystkę polaków, którzy 
mogliby uwierzyć we współudział 
niemców w dziele wyzwolenia Pol­
ski, o ile naturalnie tacy naiwni 
istnieją.

Prof. Kutrzeba sięgnął do pa­
miętników różnych niemieckich 
wielkości wojennych, oświetlają­
cych na podstawie własnych prze­
żyć i własnego współudziału w wy­
padkach i na podstawie tych źró­
deł oświetlił wąrtość legendy o o- 
swobodzicielskiej roli niemców wo 
bec Polski. Sięgnął prof. Kutrze­
ba do takich źródeł, jak zapiski 
Hindenburga „Aus meinem Leben“, 
Ludendorffa „Meine Kriegserinne­
rungen“, niemca austrjackiego 
Czernina „Im Weltkriege“, Hejfe- 
richa „Der Weltkrieg“, Hertlinga 
„Ein Jahr in der Reichskanzlei“, 
dr. Pawła Rotha „Die politische 
Entwicklung in Kongresspolen 
während der deutschen Okuna- 
tion“, wreszcie dwuch піелііет- 
ców: głośnego dziennikarza amery. 
kańskiego Dillona „Konferencja 
pokojowa w Paryżu“ i byłego gu­
bernatora cywilnego w Lublinie 
Jerzego Madeyskiego „Z przełomu 
wych dni“. Wszystkie te publika­
cje, pisane tuż po ukończeniu woj­
ny, przed rokiem 1920, sa świeżej 
pamięci, a wiarygodność ich daje 
się z łatwością skonstatować przez 
porównanie każdego z tych źródeł 
pom’çdzy soba.

Autor objaśnia różne koncepcje 
i próby rozwiązania kwostji pol­

skiej zę strony państw centralnych. 
Jedyną koncepcja, która w danej 
chwili mogła mieć jakaś wartość 
i jakiś sens dla Polaków’, była tak 
zw. koncepcja tryalistyczna,* do­
puszczająca do związku austro-wę- 
gierskiego, jako trzeciego równo­
uprawnionego wspólnika Polskę, 
utworzoną z Kongresówki i Gali­
cji. Niemcy zostawały tu na ubo­
czu, nie zwracając nic z polskiego 
łupu. Koncepcji tej atoli oparli się 
całą siłą „bracia“ Węgrzy z mini­
strem Tiszą na czele, bojąc się, aby 
przez dopuszczenie do związku Po­
laków żywioł madziarski nie stra­
cił swej od roku 1867 trwającej he- 
gemonji nad uciskanymi narodami 
„korony św. Szczepana“ (słowaey, 
rusini, rumuni, chorwaci), której 
przeciwnikami byli niegdyś przed 
wielu laty, nasi politycy Er. Smol­
ka i Agenor Goluchowski.

Niemcy, jak się szczerze opo­
wiadają w swych zapiskach pa­
miętnikarskich Hindenburg i Hel- 
ferich, aż do roku 1916 byli prze­
ciwni poruszaniu к west j i polsk’.cj, 
nie chcąc drażnić Rosji, z którą 
przez cudowne iście zrządżenie Bo­
że, byli w wojnie, ale w której po­
mimo to czuli bratnie dusze i nię 
chcieli sobie zagradzać drogi do po­
nownej jeszcze kiedyś przyjaźni, a 
także zapewne dlatego, ponieważ 
rozumieli, że nieda się obliczyć, czy 
sprawa polska, raz poruszona, da 
się zatrzymać tam, gdziebv tego 
chciał ten lub ów sprytny makler 
polityczny.

Legenda, jakoby niemcy przy­
nieśli Polsce wolność, legenda, któ­
rą publicystyka niemiecka powta­
rza do znudzenia płaczliwym to­
nem, narzekając na polską nie­
wdzięczność, powstała dokoła Bese- 
lerowskiego aktu 5 listopada 1916 
roku, którym to momentem zajmu­
je się prof. Kutrzeba najobszerniej- 
w swe j cennej publikacji. Była 
chwila, w której germański „żer ar­
matni“ począł się w sposób coraz 
bardziej niepokojący wyczerpywać. 
Wówczas to klika militarystyczna 
niemiecka — a w szczególności 
„zdobywca Antwerpji“, generał- 
gubernator warszawski Beseler — 
-wpadla na myśl utworzenia armji 
posiłkowej z Polaków z Kongre­
sówki, której ustępująca Rosja n'e 
zdążyła była militarnie wyeksploa­
tować i gdzie materjał ludzki za­
chował się był jeszcze w obfitości. 
Naturalnie Prusacy nie mogli ja­
koś strąbywać Polaków do apelu, 
trzeba było, żeby to zrobiło „wła­
sne państwo“, a więc wypadło dać 
cząsteczce Polski, pookrawywanej 
ze wszystkich stron, „państwo­
wość“ własną, oczywiście odpowie­
dnio skrępowaną i uzależnioną od 
Niemiec we wszystkich t dziedzi­
nach życia, a przedewszystkiem 
pod względem wojskowym.

Za to mieliśmy do niemieckiego 
schlachtuza wojennego wydać na-

PolaK uczestnikiem marszu 
przez AmeryKę.

W połowie marca rb. w Los Ange­
los rozpoczął się wielki marsz spor 
towców amerykańskich przez Amery­
kę do Nowego Jorku. Przypuszczalnie 
marsz ten potrwa 65 dni. Wśród współ­
zawodników, ubiegających się o zdo­

szego rekruta i pod komendę Wil­
helma, solidarnie z niemieckim Mi- 
chlem, Zaatakować entente? Były 
to czasy, kiedy .jeszcze nie było mo­
wy o rozstrzygającej pomocy Ame­
ryki, zaś Anglja kompromitowała 
się raz po raz swemi nieudolnymi 
pociągnięciami militarnemi w ro­
dzaju osławionego zdobywania 
Dardanelów, i od Polski zawisłe 
było, aby szalę wojny przeważyć 
na jedną lub drugą stronę, co też 
uczyniła, nie dając Niemcom upra­
gnionego rekruta. Trzeba przy­
znać, że Beseler wykombinował ca­
łą rzecz sprytnie. Obliczono, ile 
„wlasiia państwowość“ mogłaby 
jeszcze wycisnąć z Polski żołnie­
rza“ i pokazało się, że starczyłoby 
na blisko mil jonową armję. A po­
nieważ byłyby to pułki, któreby się 
na linji bojowej nie bawiły w foot­
ball, lecz biłyby się ze starą sar­
macką zaciętością, moglibyśmy by­
li potężnie zaważyć na szali wy­
padków. Zaważyliśmy, ale w sen­
sie ujemnym dla Niemców.

I wtedy to, w oczekiwaniu, że 
się będziemy rozumieli na rzeczy, 
dwaj germańscy imperatorowie 
wydali osławiony akt 5.listopada, 
tworząc parodję „państwa“, jakiej 
jeszcze oko ludzkie nie oglądało. 
Do jakiego stopnia wilkom nie­
mieckim, przebranym, w barania 
skórę, ani w głowie nie było two­
rzenie Polski naprawdę, świadczy 
fakt systematycznego, celowego ni­
szczenia przemysłu polskiego, 
świadczy fakt tak nieprawdopodo­
bny, a w przewrotnej i chamskiej 
naturze niem eckiej doskonale się 
mieszczący, jako to. że w Bese-, 
lerowskiem „państwie polskiem“ 
poczta nie przyjmowała listów, pi­
sanych po polsku przez Polaków 
do Polaków i jako pamiątkowe cu­
riosa z tych czasów pozostała dotąd 
korespondencja, prowadzona przez 
redakcje pism warszawskich z lite­
ratami polskimi po niemiecku.

Pomimo to Prusacy spodziewali 
się polskiego rekruta, a jak go go­
rąco pożądali, świadczą wszystkie, 
przytoczone przez Prof. Kutrzebę, 
pamiętniki niemieckie z tych cza­
sów. „Bohater“ Ludendorff pisał: 
„Niezwykle napięte Dołożenie wo­
jenne wymaga więcej, niż natar­
czywe wyrównania sil po stronie 
czwórprzymierza. Każda zwloką 
byłaby tu błędem, szło przecież za­
wsze o zwycięstwo,, lub klęskę, o 
śmierć lub życie niemieckiego na­
rodu. Có później nastąpić mogło, 
to późniejsza troska“ — dodaje nie­
odrodny potomek oszustów krzy­
żackich. „Położenie wojenne, w 
którem znajdowaliśmy się w po­
czątku paździeimika. aż nadto ja­
sno przywodziło nam przed oczy 
niebezpieczeństwo, które nam gro­
ziło“.

Co potem — to późniejsza tro­
ska ...

bycie nagrody, znajduje się jeden Po­
lak. nazwiskiem Jerzy Juszczyk. Pra­
gnie on zdobyć nagrodę, którą prze­
znacza na dokończenie swych studjów 
medycznych.
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Potem — stopniowe wch łama­
nie, kolonizacja, prawo osadnicze, 
paragrafy kagańcowe, Września...

Zbóje — oni nas wyzwolili!...

Co się dzieje 
w Sowietach.

SKazani na śmierć.
„Rui“ donosi, iż sowiecki sąd 

wojskowy w Sewastopolu skazał 
na karę śmierci ośmiu uczestników 
przeciwsowieckiego ruchu pań­
stwowego na Krymie, mianowicie: 
stwowego na Krymie, mianowicie: 
pułkownika sztabu generalnego b. 
armji rosyjskiej Bogockiego, kapi­
tanów Czystjakowa, Plujewa i 
Gausowa, por. Tuganowa i ppor. 
Mirskiego,- Własowa i Nawrockie­
go. 47 powstańców skazano na do­
żywotnie więzienie, 14 uniewimo- 
no. 'Wyroki śmierci wykonano. 
Tenże sąd skazał na karę śmierci 
kapitana Suchomskiego, oraz 14 
kozaków, którzy brali pod dowódz­
twem Suchomskiego udział w prze- 
ciwsowieckim ruchu powstańczym 
na Kubaniu w roku 1926. Sowiec­
ki sąd wojskowy w Turkiestanie 
powziął kilkanaście wyroków w 
sprawach turkiestańskich, po­
wstańców przcciwsowieckich. W 
Semarkandzie rozstrzelano płk. 
Gusakowa i 9 oficerów, w Aschaba- 
dzie — 19 powstańców, w tej licz­
bie kpt. Mirza-bcja i oficerów Kul­
kowa i Minczenko. W Połfawie a- 
resztowano wybitnego działacza u- 
kraińskiego Grzegorza Kubara, 
który w .roku 1926 brał udział w 
tajnym zjeździe ukraińskim w 
Wiedniu. Wraz z Kubarom are­
sztowano niejakich Czujko i Le­
wickiego. Aresztowania te przy­
czyniły się do wykrycia rozgałęzio­
nej przeciwsowieckiej organizacji 
ukraińskiej. Specjalna komisja G. 
P. U. pod przewodnictwem czeki- 
sty Kutko dokonała na Ukrainie 
sowieckiej przeszło 200 areszto­
wań. Wśród aresztowanych znaj­
dują się wojskowi sowieccy.

Krwawa walKa o zboże.
W rejonie Radoszkowicz we wsi 

Talin, położonej po stronie sowiec­
kiej, wybuchła w7 dniu 16 b. m. 
krwawa walka pomiędzy mieszkań­
cami wspomnianej wsi a żołnierza­
mi, którzy przybyli po zakup zbo­
ża. Oddział kamy, który następnie 
wtargnął do wsi, zlikwidował onór, 
aresztując przywódców wiejskich. 
Zatargi te wynikły na tle przymu­
sowych zakupów zboża, dokonywa­
nych przez oddziały armji czerwo­
nych.

KlęsHa głodu zagląda w oczy.
Donoszą z Moskwy, że przed­

stawicielstwo sowieckiego Wniesz- 
torgu w Angorze zakupiło od rządu 
tureckiego 150 tysięcy tonn zboża, 
które ma być natychmiast przewie­
zione do Azerbejdżanu, gdzie pa­
nuje głód. Na Kaukazie wskutek 
niebywałej ostrej zimy 70 proc, za­
siewów zginęło. Brak artykułów 
spożywczych wywołuje 'przerażenie 
wśród ludności. W Baku < przed 
sklepami spożywczymi stoją długie 
ogonki. Rząd sowiecki powołał 
specjalną komisję, której zadaniem 
będzie obmyślenie środków na wal­
kę z drożyzną i brakiem żywności. 
Komisja ta ogłosiła w prasie so­
wieckiej długą rezolucję, w której 
zwala brak żywności w Azerbejd­
żanie na „ekonomiczną kontrrewo­
lucję zamożnych włościan“ oraz na 
agitację antysowiecką organizsi 
Mussa wat.
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Zycie gospodarcze Spółdzielnie szewców przy cechach.

Zasłużona Kara.
Fiasko Zjazdu Centralnego Towa­
rzystwa Rzemieślniczego. — Zdu­
miewająco mały udział delegatów 
z prowincji. — Nieudana próba u- 
tworzenia Rady Naczelnej. — Opo­
zycja. — Komitet 5-ciu. — Rezo­

lucje.
(Od własnego korespondenta.)

Oddawna już mniemano po­
wszechnie, iż bankructwo partyjni- 
ków endeckich, którzy z С. T. Rz. 
uczynili ekspozyturę dla przepro­
wadzania swych interesów party j- 

ych, jest faktem dokonanym. 0. 
T. Rz. swą dotychczasową polity­
ką, nawoływaniem z jednej strony 
do odsunięcia polityki od spraw 
rzemieślniczych, a z drugiej wysłu­
giwaniem się Zw. Ludowo-Narodo­
wemu, doprowadziło do tego, iż ca­
ły świat rzemieślniczy odwrócił się 
od tej organizacji.

Rękodzieło polskie przejrzało 
na oczy, nie dało się użyć w walce 
przeciwko rządowi Marszałka Pił­
sudskiego, а Ć. T. Rz. za cenę wy­
stawienia pp. Kwasieborskiego i 
Rudnickiego na liście Nr. 24, stra­
ciło resztę swych otumanionych 
zwolenników.

Chcąc się odegrać i powetować 
straty, poniesione przj wyborach 
do Izb Ustawodawczych oraz łu­
dząc się odzyskaniem wpływów 
wśród rzemiosła, С. T. Rz., korzy­
stając z okazji nadchodzących wy­
borów do Izb Rzemieślniczych, 
zwołało na dzień 15 b. m. Nadzwy- 
zajny Zjazd delegatów swoich od­

działów z całego terenu Rzeczypo­
spolitej.

I cóż się okazało?
Oto na zjazd ten przyjechało za­

ledwie trzydziestu kilku delegatów 
z kilkunastu miast i miasteczek 
polskich.

W ten sposób przywódcy С. T. 
Rzem. z pp. Rudnickim i Kwasie- 
borskim na czele przekonali się do­
wodnie o calkowitem utraceniu 
swoich wpływów wśród rękodzieła 
polskiego.

Głównym celem niedzielnego 
zjazdu miało być ukonstytuowanie 
Rady Naczelnej С. T. Rzem.

Zrozumiale jednak, iż przy tak 
małym udziale reprezentantów rze­
miosła, wyborów do Rady Naczel­
nej nie przeprowadzono. Na wnio­
sek zaś p. Kwasieborskiego utwo­
rzono tylko Komitet 5-ciu, który 
ma dopiero zwrócić się do poszcze­
gólnych oddziałów C. T. Rz., aby 
te desygnowały swych kandydatów 
na członków Rady Naczelnej. Przy- 
czem zaznaczyć należy, iż jeden z 
wybranych członków Komitetu, p. 
H. Weber oświadczył publicznie, iż 
uważając całą działalność partyjną 
0. T. Rz. za wysoce szkodliwą dla 
rzemiosła, zrzeka się mandatu w 
tym Komitecie.

Gdy przyszło do omawiania 
sprawy organizacji Cechów, p. 
Kwasieborski jako wice-prezes C. 
T. Rz. pozwolił sobie na tak w naj­
wyższym stopniu nietaktowną kry­
tykę „wzorowych statutów ce­
chów“, opracowanych jak wiado­
mo przez Rząd, iż wywołało to po­
wszechne oburzenie wśród zebra­
nych tak silne, iż przedstawiciele 
Resursy Rzemieślniczej w Łodzi 
pp. T. Szybiłło i F. Szwankowski 
oraz delegat za Śląska p. Szmigiel­
ski zaprotestowali w ostry sposób 
przeciwko tak nietaktownej kryty­
ce Rządu.

I tu więc taktyka partyjna p. 
Kwasieborskiego spaliła na panew­
ce. W dalszym ciągu uchwalono 
wniosek apelacyjny do Rządu o 
przyspieszenie wyborów do Izb 
Rzemieślniczych. Pozatem przyję­
to jeszcze kilka uchwal mniejszej, 
wagi, które, jak powiedział jeden 
z uczestników zjazdu, „Rzemiosłu 
nic nie zaszkodzą i nic nie pomo­
gą“- —

Na tem wyczerpał się cały ma- 
terjał, przygotowany na zjazd. 
Trudno więc właściwie mówić o ja­
kichkolwiek rezultatach tego zja­
zdu. To też wśród jego uczestni­
ków powstało głębokie rozczarowa­
nie i żal z powody napróżno ponie­
sionych kosztów i straty czasu.

Jak gruntowną klęskę ponieśli 
p. Kwasieborski na spółkę z p. Ru­
dnickim, świadczy, iż zaufany icłi 
członek prezydjum Zjazdu p. Sta­
siak, postawił wniosek, uchwalony 
przez zjazd, iż „w skład Rady Na­
czelnej nie mogą wchodzić osoby, 
zaangażowane partyjnie“. Była to 
reakcja przeciwko władzom С. T, 
Rzem., które chciały do Rady Na­
czelnej powołać ludzi, tak zaślepio­
nych partyjnie, jak pp. Dobrzyń­
ski, Łopieński, Lipczyński i t. p. 
Charakteryzując ogólnie ten zjazd, 
stwierdzić trzeba,- iż stał się on 
żywem świadectwem postradania 
wpływów i zaufania Centralnego 
Towarzystwa Rzemieślniczego 
wśród rękodzieła polskiego.

Zostały tylko góry bez dołów.
A góry te same nie mają wogóle 

racji bytu, to też С. T. Rzem. trze­
ba uważać za organizację upadłą, 
która miała niegdyś duże zadanie

Wybory do izb rzemieślniczych 
Sprawa reorganizacji cechów.

Oczekiwany przez całe rzemio­
sło z natężeniem okres wyborów do 
izb rzemieślniczych ulega ciągłym 
odroczeniom; ostatnio, jak o tem 
donosiliśmy, p. naczelnik Hauszyld 
zapowiedział, że wybory nie odbędą 
się przed miesiącem październi­
kiem. Brak nam jednak ciągle je­
szcze ścisłej daty terminu wybo- 
rów.

Zwłoka powstała tu skutkiem 
trudności technicznych, jakie trze­
ba pokonywać przy przeprowadze­
niu rejestracji rzemieślników, u. 
prawnionych do glosowania, na te­
renie całego państwa, ą zwłaszcza

Zjazd delegatów Z w. Cechów Krawieckich 
na Pomorze

odbędzie się dnia 29-go kwietnia br. 
w Starogardzie, w hotelu Pomorskim 
przy ul. Paderewskiego nr. 3, z na­
stępującym porządkiem obrad:

1. Godz. 11-ta: Otwarcie Zjazdu przez 
cechm. Cechu starogardzkiego o- 
raz uroczyste wręczenie dyplomów 
z okazji 25-lecia zawodowego dla 
członków Cechu starogardzkiego.

2. Zagajenie Zjazdu przez prezesa 
kol. Laskowskiego.

3. Przemówienie przedstawicieli 
władz i organizacji.

4. Przeczytanie protokółu.
5. Wybór rewizorów kasy.
6. Referaty: a) prezesa Izby Rzem. p. 

Grobelnego, b) p. J. Cieszyńskie­
go, refer. Izby Rzemieśln.: Kra- 
wióctwo a przyszłość.

7. Dyskusja oraz uchwalenie rezolu­
cji.

8. Przeczytanie i przyjęcie statutu 
Zw. Cech. Krawieckich na Ропъ

9. Wnioski Cechów: a) Cechu staro­
gardzkiego, b) Cechu Chełmno; na­
stępnie dyskusja i uchwalenie re­
zolucji.

Jedną z największych trosk rze­
miosła jest brak kapitałów obroto­
wych, które pozwalałyby na doko­
nywanie większych zakupów su­
rowca z pierwszego źródła. Prze­
ciętny rzemieślnik musi z koniecz­
ności kontentować się zakupami 
drobnymi z drugiej lub trzeciej rę­
ki, opłacając, rzecz prosta, kosztow­
ne pośrednictwo. Kupując drogo 
surowiec, musi odpowiednio kalku­
lować, produkując z minimalnym 
zyskiem, nie wystarczającym dla 
zaspokojenia elementarnych po­
trzeb egzestencji, aby mógł sprostać 
konkurencji.

Skutkiem tego też olbrzymia 
większość rzemieślników nie posia­
da środków na rozbudowę warszta­
tów i na poczynienie niezbędnych 
ulepszeń technicznych.

Aby złu zaradzić, należy zabrać 
się energicznie do tworzenia spół­
dzielni surowcowych przy cechach 
rzemieślniczych, gdzie operując 
zbiorowym kapitałem, możnaby 
przeprowadzić zakup i sprzedaż su­
rowca na dogodnych warunkach.

Spółdzielczość surowca znana 
była w rzemiośle już w 17 stuleciu, 
kiedy to spotykamy pierwsze za­
czątki tworzenia składów surow­
cowych przy cechach, które miały 
na celu zaopatrywanie w surowiec 
wszystkich członków. W ostatnim 
czasie rzemiosło na terenie spół­
dzielczości, zwłaszcza kredytowej, 
wykazuje znaczna ruchliwość, two­
rząc w licznych ośrodkach- Banki 

do spełnienia, ale owładnięta nie­
stety i pokierowana przez zaślepio­
nych partyjników, straciła cel swe­
go istnienia...

A. G.

tych województw, gdzie dotychczas 
izb rzemieślniczych nie było.

Niezależnie od tego, z dn. 15-tym 
czerwca upływa ustawowy termin 
przeprowadzenia reorganizacji ce­
chów i wniesienia do zatwierdze­
nia nowych statutów. Na ważną tę 
czynność pozostało zatem niespeł­
na dwa miesiące, tak, że cechy, któ­
re dotychczas jeszcze reorganizacji 
nie «dokonały, powinny się pospie­
szyć, gdyż w przeciwnym razie zo­
staną z dn. 15 czerwca automatycz­
nie rozwiązane, a majątek ich prze­
lali v na cele ogólne,

10. Wybór marszałka.
11. Sprawozdanie Zarządu: a) sekre­

tarza, b) skarbnika, c) rewizorów 
kasy, d) prezesa.

12. Dyskusja nad sprawozdań***«.
13. Udzielenie Zarządowi absolutor­

ium.
14. Wybór Zarządu: a) prezesa i za­

stępcy, b) sekretarza i zastępcy, 
c) skarbnika, d) ławników.

15. Ustalenie budżetu na rok 28/29.
16. Ustalenie miejscowości przyszłego 
\ Zjazdu.

17. Wolne głosy
18. Zamknięcie Zjazdu; następnie 

wspólny obiad wydany przez 
członków Cechu starogardzkiego.

Na Zjazd wysyłają poszczególne 
Cechy na każde 10 członków jednego 
delegata z prawem głosu. Delegaci 
winni być zaopatrzeni w legitymacje.

Zarząd Związku Cechów Krawieckich 
na Pomorze:

(—) J. Laskowski (—) W. Panka 
prezes. sekretarz.

Rzemieślnicze, którym rząd udziela 
poparcia w formie kredytów.

Jednakże równolegle z rozbudo­
wą spółdzielczości kredytowej po­
winien postępować również i roz­
wój spółdzielczych instytucyj dla 
zakupu surowców. Niektóre zawo­
dy doceniają w zupełności ważność 
tej sprawy: tak np. mamy spół­
dzielnie szewekie, trudniące się za­
kupem skór wyprawnych oraz na­
rzędzi, dalej — spółdzielnie skór 
surowych przy cechach rzeźnickich, 
które mają za zadanie dokonywa­
nie korzystnej sprzedaży towaru, 
dostarczonego przez poszczegól­
nych mistrzów.

Rzemiosło, dbając o należyty 
rozwój spółdzielczości surowcowej 
przy cechach, może być pewne, że 
osiągnie przez to liczne korzyści dla 
poszczególnych przedsiębiorców i 
że usunie w znacznym stopniu ist­
niejące obecnie anomalie w dzie­
dzinie zakupu surowca.

Koło Drobnego Kupiectwa przy 
Towarzystwie Kupców Samodz.

Dnia 17 kwietnia br. odbyło się ze­
branie miesięczne Koła z udziałem 
delegatów centrali Zw. Tow. Kup. na 
Pomorzu dyr. dr. Rzepeckiego i wice- 
dyr. p. J Radojewskiego.

Po zagajeniu zebrania przez prze­
wodniczącego p. Wiktora Szulca, se­
kretarz p. Kraśniewski odczytał pro­
tokół z ostatniego zebrania, który zo­
stał przyjęty.

Dr. Rzepecki zreferował nowe roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej o godzinach handlu, informując 
o poczynionych przez centralę kro­
kach w Magistracie m. Grudziądza co 
do ustalenia godzin handlu w naszem 
mieście. Zebrani z zadowoleniem 
przyjęli do wiadomości zabiegi p. dr. 
Rzepeckiego w tej sprawie.

Następnie dr. Rzepecki przedsta­
wił obecny stan akcji komisji wyło­
nionej na ostatniem zebraniu Koła, a 
mającej za zadanie uregulowanie 
sprawy rabatu ną chleb. W ożywio­
nej dyskusji nad tą sprawą brali u- 
dzial pp. Genderka, Derecki, Kraśnie* 
wski i Smoliński.

P. Radojewski wygłosił obszerny 
referat o biurach informacyjnych 
przy Izbach Skarbowych, przedsta­
wiając zakres ich działania. Intere­
sujący ten referat był wysłuchany z 
wielkiem zaciekawieniem i wywołał 
ożywioną dyskusję. Przemawiali pp. 
Wiktor Szulc, Krefftowa, Krüger, 
Bożejewicz i inni, poczem uchwalona 
wysłać memorjał do p. Ministra Skai* 
bu i do Sejmu przeciwko temu krzy­
wdzącemu uczciwe kupiectwo zarzą­
dzeniu. Uchwalając tę rezolucję ze* 
brani wychodzili z tego założenia, że 
kontrola drogą okólną za pomocą po­
ufnego wywiadu w wyjątkowych wy­
padkach jest niezbędną, wprowadzona 
jednak jako zasada, oparta a priori 
na przekonaniu, że cale kupiectwo nie 
zasługuje na zaufanie, jest nie do po­
myślenia.

Następnie p. Radojewski zrefero­
wał zasady nowego rozporządzenia o 
wyprzedażach, które ostatecznie usu­
nie możność urządzania fikcyjnych 
wyprzedaży, praktykowanego przez 
niesumienne firmy.

Na mające się odbyć w dniu 18 
kwietnia walne roczne zebranie Tow. 
Kupców Sam. w Grudziądzu wybrano 
pp. Bożejewieza, Genderkę, Kotlengę, 
Krügera i Przyborską.

W wolnych głosach i wnioskach 
poruszono również sprawę rabatu na 
mleko i wybrano delegację w oso­
bach pp. Genderki, Kraśniewskiego, 
Przyborskiej i Sikorskiego na zebra­
nie mleczarzy — celem ostatecznego 
zlikwidowania tej sprawy. Prócz te­
go na wniosek p. Krügera p. Kraśnie­
wski w imieniu komisji zabawowej 
zdał sprawozdanie z urządzonego przez 
Koło Drobnego Kupiectwr dnia 15 
kwietnia wieczoru towarzyskiego. 
Wieczór ten przyczynił się wielce do 
utrwalenia łączności towarzyskiej 
wśród członków Koła.
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Borocane wędrówki zwierząt i ptaków.
Co łest powodem wędrówki? — Jakie zwierzęta i ptaki wę­

drują? — Wysokość i szybkość przelotów ptasich.

Zycie pracownicze.

Budżet urzędnika w cyfrach.
Wędrówki zwierząt są do dziś je­

szcze w nauce przyrodniczej proble­
mem wielce skomplikowanym. Są zaś 
cne w świecie zwierzęcym zjawiskiem 
bardzo powszechnem i oddają się «ш 
saiówno ptaki, jak zwierzęta żyjące 
w morzu, czy na lądzie.

Zdaje się, że glównemi pizyczyna-: 
mi tych wędrówek są: 1) głód lub 
brak pożywienia. 2) troska o potom­
stwo, 3) instykt samozachowawczy.

Jedne zwierzęta wędrują w termi­
nach stałych, inne w nieokreślonych 
tak, że nie można tu ustalić jakichś 
reguł.

Z pośród większych zwierząt (ssa­
ków) wędrują małpy. Tybetańskie 
1 cczkodony i abisyńskie' pawiany 
znane są z tego, że schodzą w zimie 
na niziny chroniąc się przed mroza- 
aai.

W południowej Afryce odbywają 
się w porze suchej masowe wędrówki 
antylop, piżmowców i bawołów. Sta­
da zajmujące kilka mil kwadratowych 
pędzą wtedy, poszukując za nowemi 
pastwiskarhi i wodą. Za niemi zaś pę- 
iaą lwy i lamparty niszcząc co się da. 
Niema wówczas siły, któraby zdołała 
przeciwstawić się oszalałym zwierzę­
tom.

Na Syberji wędrują w podobny 
sposób renifery. Na przedzie ciągną 
tu krowy i cielęta, za niemi młode a 
na końcu stare samce.

W Grenlandji odbywa takie wę­
drówki wół piżmowy.

Nietoperze odbywają wcale dużo 
wędrówek. Emigrują one mianowicie 
albo gdy cierpią na brak pożywienia, 
albo gdy grożą im deszcze. Są nieto­
perze które przebywają olbrzymie 
przestrzenie między Europą środko­
wą i południową a archipelagiem Ma- 
lajskim.

Bardzo ciekawe są dalej wędrówki 
lemingów. Są one nieco mniejsze od 
myszy. Co kilka lat, gdy rozmnożą 
się miljony (a żyją w okolicach tun­
dry północnej) zbierają się w olbrzy­
mie armje i maszerują. Przepływają 
wówczas jeziora głębokie i rzeki rwą- 
ce. zatoki morskie i przechodzą cale 
pasma górskie i, wciąż idą jak żywioł. 
Gdzie przejdą pozostaje potworne zni­
szczenie roślinności. A w końcu wy­
niszczone głodem, zmordowane, nęka­
ne przez kuny, lisy i łasico — rozpły­
wają się zdziesiątkowane.

Podobnie wędrują norniki. Rozpo­
czynają one swoje wędrówki z wio­
sną. Dzieje się to na Syberji i Kam­
czatce. Także i w Europie ale rzadko 
zdarzają się takie wędrówki myszy — 
darniówek. Powszechnie znane są też 
wędrówki szczurów. Te przebywają 
nawet oceany.

Na wodach odbywają coroczne wę­
drówki delfiny, wieloryby i foki. Te 
ostatnie wędrują nieraz z pod biegu­
na aż do Francji, Afryki. Ameryki 
północnej a nasi rybacy na Bałtyku 
nieraz je także w takich okoliczno­
ściach poławiali.

Krokodyle wędrują nieraz nawet 
po 700 mil morskich. Wiadomo, że 
wędrówki żółwi mają na celu grzeba­
nie jajek w piasku — a więc ochronę 
gatunku.

Na tarło z morza wypływają do 
rzek jesiotry (z wiosną), minogi, ło­
sosie. głowacice. Natomiast węgorze 
wędrują do morza. Mają one nawet 
swoje stałe tarliska, niekiedy w głębi 
5.000 m. w oceanie. ।

Najbardziej popularne są jednak 
wędrówki morskie tuńczyków, makre­
li. sardynek, śledzi i krabów. Dzięki 
tym wędrówkom zdobywa sobie czło­
wiek tanie a obfite pożywienie.

Dla laików będzie ciekawem, że w 
okolicach tropikalnych istnieją ryby 
t. zw. źebrowień i pokrewne, ktróe ma­
szerują po ziemi poszukując wody na 
wypadek posuchy. To samo zresztą 
czynią jeszcze łazce i ramiona, która 
wyłazi specjalnie na łow owadów z 
wody.

Z owadów wędrują wiele mrówkj i 
motyle: bielinki —- kapustnicy. nset- 
nlcy i błyszczki. Gromady motyli 
przelatują nieraz całemi godzinami.

W dorzeczu Amazonki istnieją moty­
le catopsila tak mądre, że lecą zawsze 
przed południem rojami całemi w gó­
rę rzeki, a wieczorem рэ najedzeniu 
się, na nocleg wracają w dół rzeki. 
Motyl półn.-amerykański anosiaple- 
xippus przelatuje corocznie pod jesièû 
olbrzymie przestrzenie aż do Florydy 
i Indji Zachodnich ażeby z wiosną po­
wrócić.

Nawet gąsienice niektóre wędrują! 
Z pośród drobniejszych owadów zwy­
kły wędrować biedrońki i szarańcza 
Szczególniej potworne szkody wyrzą­
dzają ludzkości przeloty szarańczy. 
Stałym terenem klęsk takich bywają 
kraje tureckie południowo-wsch. Д.- 
fry ka, niekiedy póln. Ameryka .

Najbardziej jednak interesujące są 
przeloty ptaków. Mają one przeważ­
nie stale drogi. Jedne lecą w jesieni 
do ciepłych krajów, jak u nas bocia­
ny, żórawie, wilgi, jaskółki, dzikie 
kaczki i gęsi. Zwiastunami wiosny u 
nas bywają natomiast przylatujące 
skowronki, szpaki, czajki, drozdy i go­
łębie. W kwietniu wracają kukułki, 
wilgi, słowiki i dzierzby.

Miejscem krzyżowania się różnych 
powietrznych dróg ptasich jest wyspa 
Helgoland.

Wysokość przelotów ptasich jest 
bardzo różna. Gołębie lecą np. w wy­
sokości 1.500—2.000 m., mewy od 1.300 
do 4.200 m„ czajki od 1.375 do 2.450 m„ 
przepiórki od 1.200—2.100 m., a jaskół­
ki od ,600—1.800 metrów.

Szybkość lotu ptaków bywa wcale 
przyzwoita.

Nasza zwyczajna pliszka może zro­
bić np. w godzinę 51 km., gołąb 94 km., 
jaskółka 126 km., mewa — aż 223 km!

Skoro uczeni odkryją kiedyś prawa 
rządzące temi wędrówkami i przelota­
mi zwierząt i ptaków — niewątpliwie, 
ludzkość zapragnie regulować ruchy 
owe i, wtedy zwierzęta staną się zu­
pełnymi niewolnikami człowieka.

Narazić jednak do tego jeszcze bar­
dzo daleko.

Nowa tajemnica wydarta przestworzom.
Astronomowie wiedzą od dłuższego 

już czasu, iż w bezkresnym wszech- 
świecie krąży ogromna planeta, któ­
rej nadano już nazwę „Hades“, jak­
kolwiek nie ujrzało jej jeszcze żadne 
oko ludzkie, uzbrojone w najsilniej­
sze teleskopy.

Dc wykrycia „Hadesu“ przyczyni­
ły się obliczenia matematyczne i o- 
bserwacje Neptuna, tej mrocznej i $î- 
mnej gwiazdy, odległej od słońca cr 4 
i pół miljarda kilometrów.

Zauważono bowiem, że na bieg 
Neptuna wpływa nieznany jakiś ol­
brzym kosmiczny.

Książka źródłem zapomnienia.
Kierownik miejskich wypożyczal­

ni książek w Londynie oświadczył w 
rozmowie z przedstawicielem jednego 
ź dzienników tamtejszych, że nie%ia 
ludzi bardziej roztargnionych i mniej 
szanujących cudzą własność, niż czy­
telnicy wypożyczanych książek.

W zwracanych więc książkach znaj­
dowano takie rzeczy, jak branzoletki 
z zegarkami, okulary, bilety teatral­
ne niezużyte, masy listów miłosnych, 
listy zapieczętowane i ofrankowane, 
które zapomniano wyekspediować, — 
pocztówki itp.

Prawdziwą jednak plagą czytelni 
to podkreślanie z najrozmaitszych po­
wodów pojedynczych słów*, zdań lub 
całych ustępów, a także najgłupsze 
nieraz uwagi i komentarze dopisywa­
ne na marginesie książek.

Śród uwag, kreślonych w ten spo­
sób. najbardziej zjadliwe i najnamię­
tniejsze dotyczyły poglądów politycz­
nych U nas tematem, wywołującym 
bazgrolone dopiski lub idiotyczne za­
chwyty a także wylewy żalu, bólu i

Mamy przed sobą zestawienie 
miesięcznego budżetu funkcjonar­
iusza państwowego X. st. sł.. mają­
cego na utrzymaniu rodzinę, skła­
dającą się z pięciu osób, którego u- 
posażenie wraz z wszelkiemi dodat­
kami wynosi 297 zł. G2 gr., z tego 
potrącenia i konieczne wydatki 
przedstawiają się następująco: po­
datek dochodowy 6 zł. 9 gr.. datek 
emerytalny 8 zł. 31 gr. zaliczka na 
płacę 49 zł., czynsz 63 zł., podatek 
lokatorski 5 zł., światło 8 zł. opłaty 
i wydatki szkolne 8 zł., opal 15 zł., 
naprawa obuwia 8 zł. Razem 170 zł. 
40 groszy.

„Italia“. ,
Sterowiec ąltalja“, na którym 

gen. Nobile w maju z Słupska po­
leci na biegun północny, ma 115 
metrów długości i 25 m. wysokości. 
Wzdłuż całego aparatu biegnie 
kładka z twardego aluminjum. po 
której można sterowiec przejść od 
jednego końca do drugiego. W ko­
rytarzu środkowym znajdują się 
kojce sypialni załogi, liczącej 18 
osób.

Gondola dowódcy zawiera kabi­
nę dla kierownika sterowca i kabi­
nę dla stacji telegrafu bez drutu, 
która podczas lotu z Medjolanu do 
Słupska była w stałej komunika­
cji ze stacjami lądowemi.

„Italia“ ma do swej dyspozycji 
12 motorów.

z których podczas dotychczasowe­
go lotu tylko dwa były czynne bez 
przerwy, trzeci zaś puszczony był 
w ruch tylko przy przeciwdziala-

Zwróeiły się więc teleskopy wszyst­
kich obserwatoriów w próżnię, pra­
gnąc wykryć nieznany świat, o któ­
rym wiadomo tylko, iż istnieje i odle­
głość jego od słońca jest 80 razy wię­
ksza niż oddalenie ziemi.

W ostatnich dniach rozeszła się 
wiadomość, iż w obserwatorium Lick 
w Stanach Zjednoczonych dostrzeżo­
no wreszcie tajemniczą planetę i zdo­
łano ją nawet sfotografować.

Wiadomość ta jest wielką sensacją 
naukową, wydziera bowiem bezkre­
snym przestrzeniom nową tajemnicę 
i poiąnaźa ludzką znajomość wszech­
świata 

tęsknoty, to wszelkiego rodzaju kwe­
stie erotyczne.

Nietylko oddzielne zdania, ale czę­
sto całe stronice książek są zakreślo­
ne, omawiane lub opatrywano w re­
fleksje. Trzeba jednak przyznać, że 
zwykły czytelnik znajduje się w tym 
względzie w dobrem towarzystwie, bo 
i Tomasz Calyle, Robert Southey, 
Leslie Stephan, tudzież wielu innych 
mężów wybitnych nie wypuszcza o- 
łówka z ręki przy czytaniu wypoży­
czonej z czytelni książki. Ale ślady 
ich rąk pozostają przez zarząd czy­
telni nietknięte, i nie usuwa ich gu­
ma, wycierająca inne do najwyższe­
go nieraz stopnia irytujące ąwą głu­
potą uwagi.

Cazleye miał naprzykład zwyczaj 
rysowania przy ustępach, które nwai 
żał za głupie, wielkich oślich uszu z 
dodatkiem objaśnień wcale nieparla­
mentarnych. Natomiast Stephen
przyozdabiał marginesy pięknymi 
szkicami małp, wiewiórek, sów i in­
nych zwierząt oraz lubił dodawać n- 
wagi treści erotycznej.

Wobec czego na utrzymanie ro­
dziny pozostaje takiemu głodomo­
rowi 127 zł. 22 gr.; czy z sumy tej 
przy dzisiejszych stosunkach i 
wzroście cen artykułów pierwszej 
potrzeby można wyżywić rodzinę 
z jnęciu osób złożona, nie wspoitii- 
nając już nawet o najprymityW- 
niejszem okryciu tejże? i czy funk- 
cjonarsz taki może skutecznie odda­
wać się swej żmudnej praev? Nitrii 
to osądzą ci, którym troska o po­
prawę bytu rzesz urzędniczych le­
ży na sercu.

niu prądom powietrznym. Każdy z 
motorów ma siłę 240 KM.

Motory te mieszczą się w 4 gon­
dolach, w każdej po trzy. Tam rdw 
nież złożono

8 tonn materjałów pędnych, 
które pozwalają sterowcowi znaj­
dować się około 70 godzin w powie­
trzu. Benzyna i oliwa owinięte są 
szczelnie w filce, chroniące je od za­
marznięcia. Sterowiec zaopatrzony 
jest także w małą łódź pneumaty­
czną, która może być spuszczona na 
wodę w razie, gdyby „Italia“ zna­
lazła się w niebezpieczeństwie, szy­
bując nad morzem. Łódź tę można 
następnie wciągnąć z powrotem do 
sterowca.

Pojemność gazu sterowca liczy 
1900 metrów sześciennych. Szyb­
kość pierwszego etapu żeglugi po­
wietrznej wynosiła przeciętnie

50 km na godzinę.
Prócz geologów i meteorologów, 

biorących udział w wyprawie bie­
gunowej, znajduje się na „Italji“ 
także operator filmowy ze swym 
aparatem. Gon. Nobile zabrał też ze 
sobą ulubionego foxterjera, który 
wabi się „Titina“.

Zwyczajna ropucha hiszpańska 
jést największym żarłokiem.

Okazuje się, że pierwszorzęd­
nym żarłokiem, który w dodatku 
niezmiernie szybko załatwia się ze 
swym posiłkiem, jest zwyczajna 
ropucha hiszpańska. Kilka okazów 
tej ropuchy znajduje się w londyń­
skim ogrodzie zoologicznym, gdzie 
karmią je zwykłemi robakami mą- 
cznemi.

Jak szybko ropucha ie pochła­
nia, można wnioskować z faktu, że 
ledwo takiego robaka rzucono, już 
go nie było widać; nie było nawet 
czasu na to, by zauważyć sam pro­
ces połykania. Można było przy­
puszczać, że celem połknięcia ro­
baka ropucha wysuwa język, któ­
rym wciąga ofiarę, język ten je­
dnak wcale był nieuchwytny.

Postanowiono to odżywianie 
się ropuchy sfotografować: nasta­
wiono aparat na jedną pięćsetną 
sekundę, po wywołaniu okazało się 
jednak, że widać tylko ropuchę. Ńa 
stawiono aparat po raz drugi, ale 
już tylko na jedną tysiącpięćsetną 
sekundę; wtedy dopiero okazało się, 
że ropucha wysuwa język, chwyta 
nim robaka tak, jak się chwyta spe­
cjalną putkę muchy i pochłania 
go. Szybkość w odżywianiu się isto­
tnie rekordowa.
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Wiadomości potoczne!
GRUDZIĄDZ.

W dniu imienin winszujemy;
Dziś: Piątek, Agnieszce.
Jutro: Sobota. Anzelmowi.
Wschód słońca godz. 4 m. 27.

Zach. godz. 6 m. 42
Wschód księżycagodz. 5 m. 41.

Zachód 9 m. 6.

Stan pogody.
W dniu wczorajszym w godzinach 

porannych znaczne panowało zachmu­
rzenie bez deszczu, a na Pomorzu, w 
Małopolsce i na Wileńszczyźnie trwa- 
; ) jeszcze duże z wyjaśnieniami i 
przelotnymi opadami. Temperatura 
na całym terenie była chłodna i wy­
nosiła 1—2 stopni, a tylko wyjątek 
stanowiły Zaleszczyki i Kołomyja — 
5 stopni. Opady notowano na Pomo­
rzu, Śląsku, w Małopolsce i na wscho­
dnie kraju, wynoszące 4 m/m. Przy­
mrozki panowały w całym kraju a 
nieco silniejsze, bo 8 stopni, w górach. 
Nieznaczny śnieg pokrywa Wileń- 
szczyznę i góry. — W Warszawie o 
godzinie 10 notowano temperaturę 41» 
stopnia, zachmurzeni^ umiarkowane i 
głębokie, było dosyć chłodno, a wia­
try poludn.-zachodnie dobiegały 7 mtr. 
na sekundę.

Przewidywany przebieg pogody na 
dziś piątek: Po krótkotrwałych, prze­
lotnych zachmurzeniach, nastąpi po­
nowne przelotne zachmurzenie z wy­
jaśnieniami, poczem drobne opady; 
temperatura nieco chłodna; wiatry 
rzeźkie południowo-wschodnie ku za­
chodowi.

Dziś na Pomorzu w godzinach 
przedpołudniowych ma nastąpić po­
goda piękna, zamróz, popol. skłonność 
do opadów.

Zaproszenie.
Niniejszem uprzejmie zapraszam 

na wspólną naradę do sali posiedzeń 
Rady Miejskiej, w sobotę dnia 21 
kwietnia 1928 r. o godz. 18-tej, Pp. 
przedstawicieli duchowieństwa, władz 
cywilnych i wojskowych, korpcracyj 
miejskich, prasy, szkolnictwa, wśzel- 
kieh stowarzyszeń i organizacyj oraz 
obywatelstwa.

Porządek obrad: 1) Omówienie pro­
gramu obchodu dnia święta narodo­
wego Trzeciego Maja, 2) Wybór ści-
siego komitetu obchodowego.

Prezydent miasta (—) Włodek.

Jak urządzić uroczystość Trzeciego 
Maja.

Powie o tern broszurka Р- t. „Święto 
Narodowe“ wydana nakładem T. C. L.

Broszura ta zawiera szczegółów’)7 i 
gruntownie opracowany program u- 
roczystości obchodu, a więc nietylko 
materjały do odczytów, pogadanek i 
wieczornic, ale sposoby urządzania 
najrozmaitszych imprez, igrzysk lu­
dowych, pochodów, widowisk itd. Je- 
dnem słowem, w materiale tym otrzy­
ma się środki do stworzenia nie ofi­
cjalnej, sztucznej i zimnej uroczysto­
ści, ale święta radości, szczęścia i du­
my narodowej.

Broszurkę tą w cenie 1 zł. nabyć 
można w sekretariacie T.C.L. przy ul. 
Lipowej 28, we wszystkich komitetach 
T.C.L. oraz lokalnych składach papie­
ru.

Przy zamówieniu należy wyraźnie 
zaznaczyć, czy tylko broszurkę tego­
roczną, czy zeszłoroczną również (któ­
ra kosztuje 50 gr.).

Wysyłkę uskutecznia się po pier- 
wotrem przekazaniu należytości, lub 
też za zaliczeniem pocztowem.

Matki czytajcie.
Stacja Opieki nad Matką i Dziec­

kiem przy ulicy ks. Budkiewicza za-* 
wiadamia wszystkie matki, że od po­
niedziałku, 23 kwietnia, oględziny le­
karskie odbywać się będą nie jak do­
tąd od godz. 1—3 popołudniu, tylko od 
godz. 3—5 popołudniu, w te same dni, 
to znaczy w poniedziałki i piątki.

Dla kobiet ciężarnych w każdą śro­
dę od godz. 3—5 popołudniu.

Przy tej sposobności przypomina 
się wszystkim matkom, że dzieci Na­
pisane w Stacji muszą być bezwarun­
kowo przynajmniej dwa razy w mie­
siącu przynoszone do zbadania.

Równocześnie zwraca się uwagę, 
że w każdy wtorek o godz. 3 są poga­
danki dla matek z dziedziny pielę­
gniarstwa i wychowania dziecka w 
pierwszych dwuch latach życia. W 
najbliższy wtorek będzie pogadanka 
na temat: „Jak i kiedy należy dziecko 
wyprowadzać na spacer“.

Zgon majora Quiquereza,
W Rawiczu (Wielkopolska), zmarł 

w tych dniach ś. p. em. major W. P. 
Fryderyk Quiquerez, który przez dłuż­
szy cżas zajmował stanowisko komen­
danta Wojsk. Więź. Sledcz. w Grudzią­
dzu, zaskarbiając sobie wdzięczność 
i sympatję społeczeństwa dla swej o- 
wocuej pracy społecznej. Cześć Jego 
pamięci.

Na anewryzm serca — przy pracy.
W środę zmarł nagle w Warszawie 

w wieku lat 57, prof. Henryk Melcer, 
b. dyrektor konserwatorjum muzycz­
nego w Toruniu i w Warszawie, znany 
i w Grudziądzu ze swych występów. 
Śmierć spotkała znakomitego muzyka 
przy pracy, w czasie lekcji muzyki, 
udzielanej swym uczniom w prywa- 
tnem mieszkaniu.

Zmarły pozostawił żonę i dwie cór­
ki, pp. Stromengerową, żonę znanego 
krytyka muzycznego i znaną literat­
kę Melcer-Rutkowską.

Żałoba okryła cały nasz świat mu­
zyczny, w którym prof. Melcer był je­
dną z najwybitniejszych postaci.

Pogrzeb odbędzie się na koszt pań­
stwa.

A gdzie Grudziądz?
Komitet Wojewódzki Ligi Obrony 

Powietrznej Państwa, nadesłał nam 
sprawozdanie rachunkowe za czas od 
1 października do 31 grudnia 1927 ro­
ku, w którym zupełnie niema Gru­
dziądza. Wymienione są wszystkie 
komitety powiatowe i koła miejscowe 
na Pomorzu, wszystkie ich wpływy,

Po groźnej burzy
w okolicach

Onegdajszy wielogodzinny hu­
ragan śnieżno-deszczowy spowodo­
wał dość znaczne szkody w okoli­
cach Grudziądza. Sam Grudziądz 
jakoś nadzwyczajnie ocalał a na­
wet nie miał pojęcia i wyobrażenia 
o tern, że gdzieś tam szaleje taka 
straszna burza. Był u nas tvlko sil­
ny wicher, spadło trochę śniegu z 
gradem — no i na tem się skończy­
ło. Co prawda, to i w powiecie gru­
dziądzkim burza nie wyrządziła ta­
kich szkód, jakie zaszły w większej 
części kraju.

Niemniej jednak i u nas burza 
poprzerywała połączeń-a telefo­
niczne i utrudniła komunikację. 
Spóźniały się zwłaszcza pociągi 
warszawskie i to niektóre nawet 
dość znacznie. Pociągi z Gdańska, 
Bydgoszczy i Torunia przychodziły 
z kilkuminutowem opóźnieniem.

Anteny radjowe, porozmieszcza- 
ne na dachach, srodze ucierpiały od 
wichury, która porwała większość 
drutów. Żałośnie zwisającymi 
szczątkami anten zaopiekowali się 
radiotechnicy, którzy błogosławili 
burzę. Przynajmniej ci byli zado­
woleni z kwietniowej niespo­
dzianki!

wszystkie składki i dary jakie otrzy­
mał pośrednio lub bezpośrednio ko­
mitet Wojewódzki — ale nigdzie nie 
znajdujemy, chociażby najmniejszej 
Wzmianki, o Grudziądzu.

Cóż to ma znaczyć? Czy nasz ko­
mitet już umarł i pogrzebał swoją 
„chlubną“ działalność, czy też dopiero 
kona ?

Dalej widzimy w tern interesują- 
cem i starannem sprawozdaniu, że 
największe wpływy z Tygodnia Lot­
niczego wykazały Toruń i Chełmno, 
najmniejsze Orzełek i Łobdowo; skła­
dek i darów najwięcej złożyły Toruń 
i Nowemiasto, najmniej Wielkie Ba- 
łówki i Mścin. Pozatem w czasokre­
sie sprawozdawczym Komitet Woje­
wódzki otrzymał subwencje z Wydzia­
łów Powiatowych Torunia — 1000 zł. 
i Działdowa — 500 zł. Zarządowi głó­
wnemu L.O.P.P. -w Warszawie posła­
no 10.775.21 zł.

Tak pięknie i owocnie rozwija się 
u ras szlachetna i pożyteczna idea L. 
O. P P.

Wydział Kontroli Polskiego Radja.
Zarząd Radjoklubu zwraca się do 

wszystkich radioamatorów grudziądz­
kim z prośbą o nadsyłanie dalszych 
pisemnych zażaleń na przeszkody w 
audycjach, z podaniem czasu i źródła 
zaburzeń falowych.

Zebrany materjał wręczony zosta­
nie Wydziałowi Kontroli Polskiego 
Radja, którego zadaniem jest zwal­
czanie na drodze ustawodawstwa 
wszelkich przeszkód, hamujących roz­
wój radja w7 Polsce.

Zeznania składać można jeszcze na 
walnem zebraniu Radjoklubu, które 
odbędzie się w sobotę, dnia 21 kwie­
tnia o godz. 19,30 w auli gimnazjum 
matematyczno v przyrodniczego, gdzie 
usłyszymy powitanie na falach krót­
kich oraz prelekcję o najlepszym i 
najtańszym odbiorniku.

Pomysłowy fotograf nabiera ludzi 
na portrety.

Od pewnego czasu uwija się po 
mieście naszem starszy jegomość, po­
dający się za właściciela pierwszorzę­
dnego zakładu fotograficznego w Po­
znaniu. Rzekomą specjalnością tego 
zakładu ma być powiększanie fotogrt 
fij. za które pobiera ceny bardzo 
wysokie, zatwierdzone przez związek 
fotografów polskich, dla zakładów I-ej 
klasy.

Nie pobierając żadnych zaliczek, a 
jedynie fotograf je, zdobywa sobie w

Grudziądza.
Skutkiem przerwania połączeń 

telefonicznych, niema dotychczas 
jeszcze dokładnych wiadomości o 
szkodach w okolicy. Doszły tylko 
ogólnikowe pogłoski o kilku wry7 
padkach poranienia przejezdnych 
przez walące się na szosach słupy i 
drzewa.

Do wczoraj wieczora Grudziądz 
był zupełnie niemal odcięty od wia­
domości z kraju i ze świata.

Dziś w nocy huragan jako tąlco 
uspokoił się i wszędzie zapanował 
normalny ruch.

Szkody w niektórych okolicach 
kraju, zwłaszcza województwach 
centralnych, przybrały rozmiary 
wprost katastrofalne, o czem zre­
sztą pisaliśmy obszernie we wczo­
rajszym numerze.

Dzień wczorajszy, naogół pogo­
dny, przerywał jedynie drobny 
śnieżek, który jednak w porówna­
niu z tem co się działo przedtem — 
był tylko „niewinną igraszką“ du- 
ry.

Piękne grudziądzanki zarzuciły 
wiosenne ubiory i ukazały się znów 
w zimowych okryciach.

> A przecież kalendarz mówi — że 
to wiosna...

ten sposób zaufanie klijentów, którzy 
dopiero po wykupieniu portretu z U 
rzędu Pocztowego, widzą że stali się 
ofiarą naiwności. Portray, wykona­
ne przez zakład Michała Łosika, to i- 
sine bohomazy, a jak nam ostatnio 
doniesiono, nawet poważnie uszkodzo­
ne. Ostatnio padl ofiarą pan R„ któ­
ry ujrzawszy portret swej matki, prze­
straszył się i. nie żądawszy zwrotu pie­
niędzy, zwrócił go firmie.

Podatek przemysłowy.
Od przewodniczącego komisji sza­

cunkowej podatku przemysłowego o- 
trzymaliśmy następujące pismo:

Po myśli art. 79 ustawy z dn. 15-ga 
lipca 1925 (Dz.U.R.P. nr. 79) podaje 
się do powszechnej wiadomości:

1) w dniach od 14 bm. począwszy 
rozesłano nakazy płatnicze na poda­
rek przemysłowy za rok 1927.

2) Podatek w nakazach uwidocznio­
ny a przewyższający ustawowe zalicz­
ki miesięczne wzgl. kwartalne za rok 
1927. płatny jest najdalej do dnia 15 
maja 1928. Ewtl. zalegające wpłaty 
zaliczkowe podlegają w dalszym cią­
gu przymusowemu ściąganiu i karom 
za zwłokę od ustawowego terminu 
płatności poszczególnych zaliczek.

3) Od ustalonych sum obrotów i 
obliczonych kwot podatku mogą być 
wnoszone odwołania za pośrednictwem 
właściwej komisji szacunkowej do 
Komisji Odwoławczej, najpóźniej do 
dnia 15 maja 1928.

4) Spóźnione odwołania pozostano 
!4 ч rozpatrzenia.

5) Prawo odwołania nie przysłu­
guje tym płatnikom, którzy byli oho 
wiązani do złożenia zeznań o obrocie, 
zeznań tych jednak bądź wcale nie 
złożyli bądź też złożyli je po terminie.

6) Wniesienie odwołania nie 
wstrzymuje obowiązku uiszczenia po­
datku w przepisanym terminie pod 
rygorem odsetek za zwłokę i kosztów 
egzekucyjnych.

Z żyda naszych Towarzystw.
(rt) Tow. Właścicieli Nieruchomo­

ści przypomina swoim członkom, że 
zebranie miesięczne odbędzie się. 
piątek dnia 20 kwietnia rb. o godzinie 
7.30 wiecz. w hotelu „Pod Złotym 
Lwem“ przy ul. 3-go Maja. Z powodu 
bardzo aktualnych i ważnych spraw 
obecność wszystkich członków konie­
czna. Zarząd.

(rt) Tow. śpiewu „Moniuszko“. Le 
keja śpiewu dziś w piątek 20 kwietnia 
w szkole wydziałowej. Na lekcji przyj­
muje się nowych członków. Ze wzglę­
du na zjazd przybycie każdego człon­
ka konieczne. Cześć pieśni. Zarząd.

(rt) Kolegom Pojofic. Rez. podaje 
się do wiadomości, że pierwsze tego­
roczne ostre strzelanie odbędzie się w 
niedzielę 22 bm. punktualnie o godz. 
8-mej rano. Zbiórka o godz. 7.45 rano 
na strzelnicy garnizonowej ul. Lipo­
wa. Ze względu na pierwsze strzela­
nie, które przeprowadzone będzie ści­
śle według regulaminu, a po którem 
co dwa lub trzy tygodnie odbywać się 
będą dalsze ćwiczenia ostrego strzela­
nia. winni wszyscy członkowie brać u- 
dzial . Zarząd.

(rt) Zebranie zarządu Klubu Szo* 
ferów odbędzie się w sobotę dn. 21 bm. 
o godz. 20.15 u p. Waszaka. ul. Rybac 
ka 27. Z powodu ważnych spraw, pro­
szę o kotnieczne przybycie całego za­
rządu. (—) Felski, prezes.

(rt) Walne zebranie Radjoklubu 
odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. o 
godz 19 30 w auli gimnazjum mat.- 
przyr. Porządek obrad: 1) Powitanie 
przez rad jo; 2) sprawozdanie zarządu: 
3) wybory; 4) referat o najlepszym 
najtańszym odbiorniku; 5) przyjmo­
wanie nowych członków; 6) wolne glo­
sy. Na powyższe zebranie zaprasza.

Zarząd

Sport.
Pięciolecie Olympji

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Olympji. jakie odbyło się 16. IV. br. 
omawiano szeroko i szczegółowo spra 
wę obchodu pięciolecia klubu. Uro- 
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czystości jubileuszowe mają odbyć się 

dniach od 29 cezrwca do 1 lipca br. 
Budowa dwuch kortów tennisowych 

Lu boisku ma być niebawem ukończo­
na. Komitet Wojewódzki Wychowa­
nia Fizycznego odmówił Olympji sub­
wencji, motywując odmowę tern, że 
Olympja ma własne boisko. Jesteśmy 
bardzo ciekawi, na jaki inny ..szlache­
tniejszy“ cel Szanowny Komitet zu­
żyje pieniądze? Ma się podobno u- 
tworzyć jakiś Jacht - Klub w Gdyni. 
No dobrze, ale przecież Jacht - Klub 
także przecież ma już — morze.

Warszawa i Grudziądz w boksie.
Mecz bokserski Warszawa — Gru­

dziądz, jak było do przewidzenia, wy­
wołał zrozumiałe zainteresowanie. 
Nasza „głodna“ publiczność sportowa 
będzie miała wieczór bardzo emocjo­
nujący, bowiem takich zawodów już 
dawno nie było.

Pięściarze T.S. Olympia: Lubań- 
ski, Sadłowski, Ostrowski, Pausder, 
Wróblewski i Witkowski, są w do­
brym treningu i będą, sądzimy, umie­
li bronić barw naszego miasta.

Warszawa wysyła swoich najlep­
szych, a mianowicie: Brzeziński, Sei­
del, Pernak. Szypicyn, Czyżewski i 
Pzialowski: posiadają oni najlepsze 
pięści w Warszawie.

Zresztą zobaczymy w niedzielę o 
8 mej wieczorem w Tivoli.

★
Bydgoski Klub Kolarzy urządza w 

dniu 6 maja doroczny wyścig kolarski 
o puhar wędrowny B.K.K. na dystan­
sie 100 kim. Zgłoszenia przesyłać do 
1 maja do sekrctarjatu ul. Marcinko­
wskiego 1.

*
Rewja sportu robotniczego z całej 

Polski odbędzie się w dniu 1 maja br. 
w Krakowie na boisku R. K. S. Legji. 
Clo'u programu stanowić będą zawo­
dy gimnastyczne, lekko i eiężkoatle- 
tyczne, oraz kolarskie.

Tuchola.
Upiększenie ulicy.

Magistrat dokłada wszelkich sta­
rań, by w granicach przez Radę Miej­
ską określonych upiększyć miasto. O- 
becnie doprowadza się do porządku 
ul Seminaryjną. Założono trawniki i 
posadzono krzewy. Wzdłuż całej uli­
cy sadzi się drzewa. Ogródki będą 
wkrótce zniesiono i zamienione na tr<i- 
wniki. Ulica ta będzie zdaje się naj­
piękniejszą w Tucholi.

Zakończenie kursu nauczycielskiego.
W poniedziałek ukończony został 

mes wych. fizyczn. dla nauczycieli 
Brało w nim udział około 35 nauczy­
cieli z całego powiatu. W im. Po w. 
Kom. Wych. Fiz dziękował wszyst­
kim za prafeę p. insp. Zdek, podnosząc 
specjalnie zasługi pp. prof. Danka, 
Pawłowskiego i Warczaka. którzy nie 
szczędzili trudu, by tylko jak najwię­
cej wiadomości dać w tak krótkim 
czasie.

Marsz 13 kilometrowy.
W dniu 3 maja urządza Pow. Kom. 

P. W. marsz 13 kim. Udział mogą 
wziąć wszystkie towarzystwa P. W., 
wysyłając po jednej drużynie (13 za­
wodników). Początek startu w Silnie, 
zakończenie w Tucholi na Rynku. U- 
czestnicy otrzymują w Silnie umun- 
dorowanie wojskowe. Walka toczyć 
się będzie o puhar. ofiarowany przez 
p. Jantę Połczyńskiego.

Działalność Kasy Chorych.
Pod kierownictwem p. dyr. Karaib­

skiego rozwija się Kasa Chorych zna­
komicie. W ostatnim czasie zakupiła 
budynek przy ul. Świeckiej, gdzie po 
odpowiedniej przeróbce urządzony zo­
stanie gabinet leczniczy. Kasa Cho­
rych stara się przyjść z pomocą bie­
dnym rodzinom, wydając dziennie % 
do 1U 1. mleka na rodzinę. W roku 
ub. wydano na ten cel blisko 3 tys. li­
trów mleka. Dla Kasy Chorych pra­
ktykuje 10 lekarzy i 3 dentystów. U- 
bezpieczonych w Kasie jest przeszło 
12 tys. członków.

Zamach na życie Wilhelma IL
TylKo przypadek i... teatralność ocaliły cesarza Niemiec 

w r. 1917.
W ostatnich dniach września ro­

ku 1917 dzienniki państw central­
nych podały krótka wiadomość, że 
dnia 22 tegoż miesiąca „zginął 
śmiercią bohaterska“ zasłużony w 
bojach kapitan marynarki niemij- 
ckiej, Richter von Foerster. Wia­
domość z tych, jakich wiele wów­
czas bywało. Wzbudziła ona jednak 
pewne specjalne zainteresowanie. 
Wiadomo było bowiem, że właśnie 
poprzedniego dnia, tj. 21 ten sam 
kanitan Foerster udekorowany ro­
sta! Wysokiem odznaczeniem oso­
biście przez Wilhelma II w obecno­
ści marszałka. Mackensena i króla 
Bułgarji w czasie spotkania obu 
monarchów w Cernowodzie nad Du­
najem. Wiadomo było również, że 
bezpośrednio potem kapitan Foer­
ster miał wyruszyć nie do boju, lecz 
do Berlina. Mniej już zwrócono u- 
wagi na fakt, że w dniu zgonu ka­
pitana Foerstera zawieszona zosta­
ła na rozkaz wojskowy „aż do 
chwili nowego rozporządzenia“ 
wszelka komunikacja na Dunaju od 
Piua Petri do B-raiły,

Obecnie dopiero wszystko to 
wyjaśnia były kapitan marynarki 
niemieckiej Wiktor Goergev w sen­
sacyjnej karcie historycznych tych 
wspomnień, jaką pomieszcza w cza­
sopiśmie „Kriegsgeschichtliche 
Mitteilungen“.

Kapitan Foerster zginął na Du­
naju. Monitor „Inn“, na którym od­
bywał on swą podróż powrotną z 
Cernowody natknął się na minę 
podwodną. Wybuch był tak potę­
żny. że monitor został doszczętnie 
zniszczony i większość marynarzy 
poniosła śmierć. Zaraz potem bo­
wiem stwierdzono, że w miejscu

Mowa metoda zwalczania reumatyzmu.
Szef sanitarny austrjackich ko­

lei żelaznych, dr. Andrzej Bogdan, 
wygłosił w Wiedniu odczyt o isto­
cie i leczeniu schorzeń reumatycz­
nych. Choroby te bowiem szcze­
gólnie często występują wśród ko­
lejarzy, narażonych wciąż na zmia­
ny atmosferyczne. Zwłaszcza cieka­
we były wywody dra Bogdana o 
wynikach najnowszej metody le­
czniczej, polegającej na stosowaniu 
szczepień. Do wielu znanych już 
metod zwalczania reumatyzmu 
przybyła w najnowszych czasach 
terapja, polegająca na wszczepia­
niu w organizm ciałek proteino­
wych, t. j. obcego białka — n. p. 
zwierzęcego mleka. Wszczepione te 
ciałka białkowe mają za zadanie 
podniecić organizm do walki z cho­
robo wemi bakterjami, mają go uod­
pornić na ich działanie. Z pośród 
300 wypadków, jakie dr. Bogdan 
miał w swej praktyce, było 118 
chronicznych zapaleń stawów, któ­
re już spowodowały deformację po­
szczególnych organów, 13 zapaleń 
nerwów, 81 ischias. Z tej liczby 56 
proc, zostało zupełnie uleczonych, 
u 36 proc, stan zdrowia znacznie 
się poprawił, u 8 proc, leczenie nie 
wykazało poprawy. Jako wylecze­
ni zostali uznani ci pacjenci, którzy 
nietylko stracili dolegliwe bóle, lecz 
również stali się niewrażliwi na 
wpływ zimna. Większość tych pa­
cjentów' mogła zaprzestać noszenia 
cieplej bielizny i rozmaitych o. 
chronnych bandaży flanelowych. 
Do kategorji uleczonych zostali za­
liczeni ci, którzy wprawdzie nie od­
czuwali więcej w normalnych cza­

tem na całej szerokości Dunaj był 
zaopatrzony w podwodne miny wy­
buchowe. Miny te oczywiście nie 
były przygotowane przeciw kapi­
tanowi FoersteTowi. Były przygo­
towane przeciw Wilhelmowi II i 
Mackensenowi. Życie ostatniego ce­
sarza Niemiec uratował wtedy tyl­
ko przypadek. W chwili gdy wiozą­
cy kaizera statek „Sophia“ znajdo­
wał sią już nieopodal miejsca, gdzie 
wkrótce potem miał zginąć Foer­
ster, ster statku złamał się tak, iż 
na czas naprawy musiano przer­
wać podróż. Sprowadzono moni­
tor „Inn“, aby cesarz, nie czekając 
na naprawienie „Sophii“ mógł bez 
opóźnienia przybyć do stolicy. — 
Lecz Wilhelm II, jak zwykle tea­
tralny, odmówił, oświadczając, że 
dice kontynuować podróż „z tą sa­
mą kochaną załogą, z która ją roz­
począł“. Nie pomogły perswazje 
Mackensena. Cesarz uparł się. I 
tym razem teatralność, która tyle 
razy gubiła go, ocaliła mu życie. 
„Inn“ tylko z częścią jego świty 
wyruszył na śmierć. Dopiero po od- 
jeździe „Innu“, gdy prace nad na­
prawą przedłużały się, Wilhelm 
zniecierpliwiony opuścił „Sophię“ 
i postanowił odbyć dalszą drogę 
powrotną automobilami. W tym 
samym czasie wylatywał w powie­
trze monitor, na którym chciano 
kaizera transportować.

Kapitan Georgey w swych wspo­
mnieniach twierdzi, że miny na Du­
naju założone zostały przez „party­
zantów rumuńskich“. Nie popiera 
jednak tego twierdzenia żadnymi 
dowodami. Sprawcy zamachu w 
każdym razie wykryci nie zostali.

sach bólu, ale pozostali uzależnieni 
od zimna i zmiany atmosfery, up. 
deszczu itd. Dr. Bogdan stwierdził 
jednak, że i ci pacjenci tracili wra­
żliwość na zmiany atmosferyczne, 
gdy wzięli więcej niż 5 szczepień. 
Oczywiście były też wypadki, w 
których metoda szczepień była bez­
skuteczna. Niema przecież „uni­
wersalnego środka“ na świecie, któ­
ryby działał uzdrawiająco z abso­
lutną pewnością. Pacjenci ciężko 
chorzy na serce, wtąrobę i nerki nie 
nadają się do tej metody kuracyj­
nej.

Nietylko w Austrji, również i w 
innych krajach, niebezpieczeństwo 
tej choroby jest doceniane, a me­
dycyna usiłuje wynaleźć skuteczne 
sposoby zwalczania tej choroby, 
tak dotkliwie dającej się we znaki. 
Angielskie ministerium zdrowia 
postanowiło utworzyć specjalną 
klinikę dla chorych na reumatyzm, 
stwierdzono bowiem statystycznie, 
że niemal szósta część inwalidów 
między robotnikami fabrycznymi 
zawdzięcza swą niemożność do pra­
cy reumatyzmowi, zaś zasiłki wy­
płacane tym ludziom, przekraczają 
rocznie sumę 2 milionów funtów, a 
więc około 100 mil jonów złotych.
■маямаеветвявиееяееявеноеевяяенняею

NIEPOROZUMIENIE.
Doktór: — Głębokie oddychanie za­

bija mikroby.
Pacjent: — Ale w jaki sposób mara 

je przyzwyczaić do głębokiego oddy­
chania?

W SĄDZIE.
— Czy byłeś kiedy karany?
— Nie, tylko dwa razy byłem żonaty.

*L całej Polski.
Hojny dar dwuch magnatów dla 

artystów polskich.
Warszawa, 19. 4. Jedno z pism do­

nosi, że Albert ks. Radziwiłł, ordynat 
z Nieświeża, i lir. Branicki, właściciel 
Wilanowa, zobowiązali się wybudo­
wać własnym kosztem „Dom artysty“/ 
w którym potrzebujący wypoczynku 
artyści mogliby znaleźć wytchnienie 
w dobrych warunkach. „Dom arty­
sty“ stanąć ma w lasach pod Aninem, 
na gruntach hr. Èranickiego, a wy­
budowany zostanie z funduszów ofia­
rowanych przez ks. Radziwiłła.

Katastrofa autobusowa.
Pod Pułtuskiem wichura złamała 

slup telegraficzny, który upad! na 
przejeżdżający akurat szosą autobus, 
dążący do Warszawy.

Kilka osób odniosło rany.
Rannych, oraz pasażerów, którzy 

wyszli z wypadku bez szwanku, od­
wieziono furmankami do Pułtuska.

Zgon zasłużonego generała,
Wilno, 18. 4. Zmarł tu śp. general 

Andrzej Tupalski. W okresie 1917-18 
był delegatem korpusu gen. Muśnic- 
kiego do Rady Regencyjnej, w 1921 
delegatem Rządu Rzplitej w Wilnie. 
Zmarły był kawalerem orderu Virtu­
ti Militari i Polonia Restituta.

Profanacja rodzinnego grobu,
Lublin, 18. 4. W powiecie hrubie­

szowskim we wsi Mieniany sprofano­
wany został grobowiec b. właścicieli 
tejże wsi Madanów. Kaplica, zbudo­
wana jako nagrobek, została przez 
nieznanych sprawców zdemolowana 
przy pomocy kamieni. Szyby wybito 
i wnętrze zniszczono.

Wynik wyborów do Rady Miejskiej 
w Pabianicach.

Niedizelne wybory do Rady Miej­
skiej w Pabianicach dały następują­
ce wyniki: Narodowy Blok Pracy (rze­
mieślnicy, inteligencja demokratycz­
na i narodowi tobotnicy) 7 mandatów’, 
P.P.S. 5 m., właściciele domów7 i Ch. 
D. 9 m., komuniści 1 m., nięmcy 3 m., 
żydzi 6 mandatów*.

Humor
WÓDKA URATOWAŁA ŻYCIE.

— Stanowczo za wiele pijesz...
— A jednak kiedyś wódka uratowała 

mi życie.
— Jakim sposobem?
— A no tak: pracowałem w kopalni i 

wyszedłem na chwilę, aby jednego krop­
nąć, a w międzyczasie nastąpił wybuch i 
ja jeden tylko się uratowałem...

NIEBEZPIECZNY.
Adwokat do żony: — Moja kochana, 

pozamykaj dziś wszystko.
'Zona: — Dlaczego?
Adwokat: — Tak świetnie broniłem 

dziś pewnego złodzieja, że go uwolniono i 
boję się, by mi nie przyszedł podziękować.

SIOSTRZENIEC.
— Niepraw’da, to bardzo przyjemnie: 

jechać na moim grzbiecie?
— Wiesz, w-ujaszku, orawdę mówiąc, 

walałbym prawdziwego osła.

NOCNY NAPAD ULICZNY.
— Dać tu portfel!
— Och, panie, żona mi napewno nie 

uwierzy! Już tyle razy wyłgiwałem się jej 
z braku pieniędzy tem, że mię obrabo­
wano.

JESZCZE NIE PRZYBYŁ.
W czasie wielkiej wojny, Niemcy, 

zamieszkujący St. Francisco, zbierali 
się w jednej z kawiarń, aby tam pić 
na powodzenie armji niemieckiej. Pe­
wnego dnia nadeszła do Kalifornji 
wiadomość o zdobyciu przez Niemców 
Verdun. Wówczas to owi Niemcy w 
St. Francisco postanowili wysłać do 
następcy tronu list gratulacyjny i 
powodu tego zwycięstwa. Po kilku 
miesiącach list powrócił do St. Fran­
cisco, a listonosz, widać patrjota i 
dowcipniś, napisał na kopercie słowa:

„Adresat jeszcze nie przybył do 
Verdun“.
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Nowe urzędy skarbowe.
Pomorska Izba Skarbowa w Gru­

dziądzu podaje do publicznej wiado­
mości, że Minister Skarbu rozporzą­
dzeniem z dnia 27. III. 1928 r. (Dz. U. 
Rzp. P. Nr. 42 poz. 417 i 418/28) utwo­
rzył dwa nowe Urzędy Skarbowe Pod. 
i Opłat Skarb, w okręgu toruńskim 
w miejsce dotychczasowego jednego 
Urzędu Skarb. Pod. i Opłat Skarbo­
wych w Toruniu, a mianowicie: Urząd 
Skarb. Pod. i Opłat Skarbowych na 
miasto Toruń z siedzibą w Toruniu i 
Urząd Skarb. Pod. i Opłat Skarbo­
wych na powiat toruński z siedzibą 
w Chełmży z pomocniczą Kasą Skar­
bową przy tym Urzędzie.

Równocześnie utworzone zostały w 
okręgu grudziądzkim w miejsce do­
tychczasowego Urzędu Skarbowego 
Pod. i Opłat Skarb, w Grudziądzu

dwa nowe Urzędy Skarb. Pod. i Opłat 
Skarb., a mianowicie: Urząd Skarb. 
Pod. i Opłat Skarb, na miasto Gru­
dziądz z siedzibą w Grudziądzu i U- 
rząd Skarb. Pod. i Opłat Skarb, na 
powiat grudziądzki z siedzibą w Gru­
dziądzu.

Urzędy te uruchamia się od 16. IV. 
28 r., a mieszczą się one: Urząd na 
miasto Toruń w Toruniu, Rynek, U- 
rząd na powiat toruński w Chełmży, 
ul. Kolejowa 4, Urząd na miasto Gru­
dziądz, w Grudziądzu, ul. Sienkiewi­
cza 22, Urząd na powiat grudziądzki 
w Grudziądzu, ul. Sienkiewicza 22.

Płatnicy zamieszkali w powiecie 
toruńskim i grudziądzkim winni zała­
twiać swe sprawy podatkowe w Urzę­
dach na powiat toruński względnie 
grudziądzki.

Któżby nie chciat być młodym
Nowa metoda

Medycyna nie przestaje wysilać

Lito wygrał na loterji? 
16-ta PolsKa Lot er ja Państw. 

30-ty dzień ciągnienia.
Zł. 2000 i preinja zl. 400.000 nr. 52327.

Czy wiecie te:
Mężczyźni mają w 1 milimetrze ku- 

biezrym krwi 5 miljonów, kobiety 
tylko 4 i pół miljoha ciałek czerwo­
nych.

ZŁ 2.000 
86371.

ZŁ 1.000 
32936 41319

n-ry:

n-ry:
62728

24586

10010
97022

49914 55603

11322 13444 
128152.

59847

27131

Zł. 
41639 
115043

ZŁ

600 n-ry: 2779 20133 24700 38829
60688 74793 83812 88575 113409 
119940 128862.
500 n-ry: 5472 18337 21800 33900

Conajmniej każdy 30 człowiek jest 
tak zwanym „lewakiem“ t. zn. że le­
piej włada ręką lewą niż prawą — eo­
na j mniej każdy 50 człowiek ma wadę 
organiczną w oku tak, że nie odróżnia 
należycie barw.

45618 49187 67448 74946 82358 96734 108370 
110014 118963.

Zł. 400 n-ry: 558 589 2099 2133 2367 
2642 3142 4507 4841 5127 5591 8042 8984
9500 
И844
15767 
22014
24351 
27560
34275 
41019
45371 
70287 
5G818
64541 
69467
76197 
80650 
87318
90606 
99409

9475
12411
16846
22331
25156
27973
34410
41187
45419
51055
58044
65851
70884
76555
81763
87589
91189

9624 
13609 
17547 
22876 
25376 
28955 
37514 
42236 
45650 
52006 
58284 
65918 
71024 
77486 
83494 
87783 
92118

9858 10288 10538
13613 
19483
23011 
26093
29893
37734 
44118
47309 
52059 
59948
66121 
71486
77629 
84041 
88950 
92215

14259 
19761
23040 
26576 
29971
38464 
44449
47793 
53470
61135 
67882 
72097
78547 
84485
88968 
94374

15071 
21759
23144 
26708
30087 
40118
45059 
48208
55080 
61610
68135 
75466
78867 
87034
89647 
95461

11231
15599
20936
24363

Krew stanowi w organizmie 13-tą 
część ogólnej wagi człowieka, a więc 
u dorosłego powinno być od 5—7 kg. 
krwi. Przez komórki sercowe przele­
wa się w ciągu 1 minuty od 4—5 li­
trów krwi, po jedzeniu zaś 7 litrów!

Stany Zjednoczone posiadają 500 
tynięcy kilometrów torów kolejowych 
i pod tym względem zajmują pierw-269 44 , - . - - , . - Tł X ■ -33584 8Ze miejsce na swiecio. rotem idzie

40773
45202
49206
55282
62343
69329
75881
79832
87318
90570
97169

Kanada, a w dalszych szeregach Ro­
sja, Niemcy i Francja.

W Stanach Zjednoczonych przypa­
da 1 aparat telefoniczny na 2 rodziny. 
W Niemczech, które stoją pod tym 
względem na drugiem miejscu, wy­
pada już 1 aparat na 80 rodzin.

się w kierunku wynajdywania coraz 
to nowych metod odmładzania. Bra­
kiem wszelkich dotychczasowych prób 
była konieczność zabiegów operacyj­
nych, powodujących niebezpieczny u- 
plyw krwi. Dlatego też badacze no­
wocześni po wzięli zamiar odświeżania 
akcji gruczołów bez zabiegów opera­
cyjnych. W tym też kierunku idą 
najnowsze usiłowania Steinacha.

Już badacze niemieccy, między in­
nymi prof. Loude odkryli motor gru­
czołów płciowych w mózgu. Zastrzyki 
ekstraktu z tej części mózgu, która 
zawiera obficie hormon, sprowadzały 
dojrzałość płciową' u młodych zwie­
rząt. Steinach stwierdził obecnie, że 
ten hormon mózgowy działa jednako­
wo na oba rodzaje niezależnie od te­
go czy pochodzi od samca czy od sa­
micy. Zadanie jednak tej części mó­
zgu nie wyczerpuje się z chwilą osią­
gnięcia dojrzałości płciowej; regulu­
je ona dalej przez cały czas dojrza­
łości płciowej hormonalną funkcję 
gruczołów męskich i żeńskich. Stei­
nach wykazał, że eunuchowate samce 
szczurów można w krótkim czasie do­
prowadzić do zupełnej dojrzałości 
płciowej, jeśli się im zastrzyknie rze­
czony hormon móżdżkowy. Te zastrzy­
ki oddziaływają poprzez gruczoły roz­
rodcze, podniecając je do silniejszych 
wydzielin. O ile się tych zastrzyków 
na eunuchowatym samcu szczura nie 
kontynuuje, to popada on rychło zno­
wu w typ kastraty, co jest dowodem, 
iż gruczoły rozrodcze potrzebują sta­
łej podniety ze strony móżdżku. Jeśli 
bowiem zrobi się drugą serję zastrzy­
ków, to eunuchoidy stają się znowu 
pełnymi samcami.

Wynik tego eksperymentu podsu­
nął myśl, że normalny fizjologiczny 
upadek zdolności płciowych, wysunię­
cie hormonów płciowych w okresie 
klimakterjum, krótko mówiąc starze­
nie się, ma swoją przyczynę w zani­
kaniu podniecającego hormonu móż­
dżkowego. Będzie więc chyba możli- 
wem przez doprowadzenie hormonu

odmładzania.
móżdżkowego przemienić starców 
kwitnących młodzieńców. Jak obec­
nie donoszą, Steinach i Kun, udała im 
się w zupełności reaktywizacja przy 
pomocy zastrzyków. Wielokrotna 
kontrola upewniła, że badane zwierzę­
ta były już istotnie w okresie star­
czym; przekonała o tern przedewszyst- 
kiem „próba miłości“. Samce zacho­
wały się w towarzystwie samiczki w 
odpowiednim okresie zupełnie biernie. 
Wogóle starcze szczury nie okazywa­
ły zainteresowania tern, co się działo 
wokoło nich. Po otworzeniu brzucha 
przekonano się naocznie, że gruczoły 
rozrodcze były już wyschnięte. Po­
tem dopiero przystąpiono do właści­
wej kuracji. Po kilku tygodniach 
były nasze szczury zupełnie „reakty­
wowane?: rzeźkie, wesołe, interesują­
ce się życiem i samiczkami. Badanie 
anatomiczne wykazało wzrost orga­
nów rozrodczych. W samym gruczole 
tkanka, uchodząca za wytwarzającą 
hormon płciowy widocznie zyskała na 
en er g j i.

Chociaż prace Steinacha dotyczą, 
jak dotąd, tylko zwierząt, to jednak 
к west ja zastosowania ich do ludzi 
jest, już żywo dyskutowana, a odpo­
wiedni preparat nawet się fabrykuje. 
Gdyby zastrzyki hormonu móżdżko- 

. wego oddały ludziom te same usługi, 
co zwierzętom, metody odmładzania 
zyskałyby nową podstawę — nietylko 
to, znalezionoby sposób leczenia euno- 
choidycznych mężczyzn jako też płcio­
wo niedorozwiniętych jednostek wo­
góle.

i

Sen różnych ludzi.
Ludzie, którzy mogą dobrze sypiać 

nie są wrażliwi na to, co się dokoła

104118
107099
110196
114097
118303
122492
127565.

100881 101012 102676 103217 104030
104137 
108112
112041
114405 
119241 
123476

104512 
108605
112158 
115187
120501 
124485

104748
108618
112180
116176
120733
124543

104810 106765
108604 100803
112764 .113373
116431 116917
120969 121142
125204 126571

Automatyczne Kierowanie samolotów

Główna wygrana padla w Krako­
wie.

Ruch wydawniczy
or-— Czasopismo Przyrodnicze — 

gan Tow.’ Przyrodniczego im. St. Sta­
szica w Łodzi. Redaktor E. M. Po­
tęga. Ukazał się zeszyt II i III Cza­
sopisma Przyrodniczego za m. luty i 
marzec br. Na bogatą treść zeszytu
t biadają się następujące artykuły: — 
Kilka szczegółów o promieniotwórczo­
ści Wł. Horbacki (Łódź); Wymarłe 
gady epok ubiegłych dr. W. Fried­
berg Poznań); O eksploatacji skał 
piaskowych i wapiennych na yyschod- 
niej części gór Świętokrzyskich J. 
Samsonowicz (Warszawa); Mikroskop 
z wodną objektywą E. Dokowski (Zdoł 
bu nów); Wielkomiejskie ogrody szkol­
ne Dr. J. Antoniewicz (Warszawa); O 
nowym typie stawów tatrzańskich Dr. 
A. Gadomski (Kraków); Rzeczy cie­
kawe; Z życia Towarzystw; Książki 
nadesłane; Czwarta i piąta lista przy­
rodnicza w Polsce.

Zeszyt zawiera liczne i starannie 
reprodukowane ilustracje, a artykuły 
pierwszorzędnych sił naukowych za­
interesują niezawodnie nietylko mi­
łośników przyrody i sfery pedagogi­
czne, ale i szerszy ogół.

Czasopismo Przyrodnicze jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz w Administracji Łódź, Nowo- 
Torgowa 24»

We wszystkich dziedzinach nowo­
czesnej komunikacji zaznacza się co­
raz silniejsze dążenie do niezależnego 
od kierowcy zabezpieczenia ruchu, 
czyli do zautomatyzowania kierowa­
nia, W kolejnictwie istnieją urządze­
nia, automatycznie reagujące na sy­
gnały alarmowe, w żegludze morskiej 
automaty wskazują ustaloną drogę i 
ostrzegają przed każdem zboczeniem 
z właściwego kierunku.

Zadanie automatycznego kierowa­
nia w dziedzinie lotnictwa, wynalaz­
cy pracują już od chwili, gdy pierwsze 
samoloty wzbiły się w przestworza, 
tj. od 20 lat.

Na odbytym ostatnio w Wiesbade- 
nie kongresie wiedzy lotniczej zajmo­
wano się przedewszystkiem zagadnie­
niem automatycznego kierowania sa­
molotów. Kapitan Boykow przedsta­
wił wielce uproszczony system auto­
matycznego sterowania samolotów. — 
Kapitan Boykow przedstawił wielce 
uproszczony system automatycznego

sterowania w górę, przyczem przy dal- 
szem doskonaleniu swego wynalazku 
spodziewa się pomyślnych rezultatów 
i całkowitego opanowania sterów — 
także bocznych — przez odpowiednie 
automaty. Inż. Drexler, wynalazca 
sygnałów sterowych, tak ważnych dla 
orjefltacji pilotów, oświadczył, że au­
tomatyczne sterowanie jest zupełnie 
możliwe i że udało mu się skonstruo­
wać odpowiedni przyrząd, który po 
wypróbowaniu na modelu, został 
zmontowany na jednym z samolotów 
komunikacyjnych i funkcjonuje do­
skonale.

Aczkolwiek wyżej omawiane wyna­
lazki nie są może jeszcze najzupełniej 
niezawodne i obecność pilota w sa­
molocie jest i będzie zapewne stale 
potrzebna (choćby dla dozorowania i 
kontrolowania automatów sterowych) 
to jednak stwierdzić wypada, że praca 
w kierunku ułatwienia prowadzenia 
samolotów dala już poważne rezul­
taty.

nich dzieje, tłumaczą z zadowoleniem, 
że ten swój stan zawdzięczają czyste­
mu sumieniu. Jak tam jest napraw­
dę, trudno stwierdzić, nieraz nie wol­
no nawet takiego orzeczenia podda­
wać w wątpliwości; faktem jest w ka­
żdym razie, iż wielu ludzi zasnąć mo­
że o każdym czasie i w dowolnem 
mie j> cu.

Wielki wódz Francji, marszałek 
Foch, oświadczył kiedyś dziennikarzo­
wi, że mógł spać spokojnie w najcięż­
szych nawet momentach wojny świa­
towej. Tak samo doskonale i w każdej 
chwili sypiali Napoleon, Wellington, 
lord Roberta i generał Grant.

Gen. Grant, wódz Stanów Zjedno­
czonych, opowiadał o sobie, żo śpi do­
brze, zazwyczaj po osiem godzin, przy­
tem może spać bez względu na to, co 
się dzieje dokoła. Mógł on naprzy- 
kład rozpocząć bitwę, położyć się po­
tem, jakby nigdy nic, i ^budzić się 
dopiero wtedy, gdy bitwa wre na do­
bre.

Pewien misjonarz amerykański u- 
trzymuje, że doskonale śpią też chiń­
scy żołnierze, którzy zasypiają wszę­
dzie i o każdej porze doby. Waleczno­
ścią pod tym względem o wiele prze­
wyższają najbardziej senne armje 
państw innych.

Ucho zamiast palca
Policja angielska zaprzątnięta jest 

teraz studjowaniem projektu, który 
jej przedłożyła policja paryska. Mia­
nowicie Francuzi doszli do przekona­
nia, że odciski wielkiego palca u ręki 
nie dają zupełnej gwarancji co do 
identyczności zbrodniarza.. U ludzi 
prostych robotników, węglarzy etc. 
ręce są tak zabrudzone, że odciski nie 
dają żadnego obrazu i nie ma w nich 
żadnej rozmaitości, natomiast u ludzi 
wyższych warstw, u inteligencji, od­
ciski dawałyby rozmaitość obrazów, 
gdyby ci ludzie nie byli na tyle prze­
zorni i nie wkładali rękawiczek, przy­
stępując do popełnienia zbrodni.

Otóż policja paryska wpadła na

pomysł użycia innej części ciała ludz­
kiego do identyfikowania zbrodnia­
rzy, mianowicie ucha. Ci, którzy stu- 
djowali ucho ludzkie twierdzą, że 
przedstawia ono najrozmaitsze typy 
wybitnie się odróżniające i dające się 
łatwo katalogować. Więc jeżeli w pa­
szporcie będzie powiedziane, że dany 
osobnik ma ucho typu d... kategorja 
r. model n. to urzędnik odrazu pozna 
czy on ma ucho odpowiednie, ozy też 
jest zupełnie inne. A ucha nie można 
do tego stopnia zabrudzić, żeby go nie 
można było odróżnić. Policja przytem 
skonstatowała, że zdarzają się uszy 
tak prześliczne, żo są wprost arcydzie­
łami roboty rzeźbiarskiej. >

Nowiny teatralne«
Zarząd warszawskich teatrów miej 

skich projektuje otwarcie w jesieni, 
w dawnym lokalu „Reduty“, teatru 
literackiego. Teatr ten ma dawać po­
le do popisu młodszym i śmielszym u- 
siłowaniom scenicznym naszych auto­
rów, ażeby zapoznawać publiczność z 
dążeniami współczesnego teatru za­
granicą. Równocześnie teatr ten ma 
pozwolić na wyrabianie się młodszym 
i zdolnym aktorom. Autorzy polscy 
mają mieć pierwszeństwo, a na pier­
wszy ogień ma pójść sztuka Rybic­
kiego

Pomiędzy dyrektorem teatrzyku 
warszawskiego Qui pro quo Majdem a 
znaną artystką Hanką Ordonówną i 
Jaroszym wynikł ostry zatarg. Dzię­
ki jednak interwencji Zw. A S.P. za­
targ został źażegnany i Ordonówna 
wróciła na scenę Qui-pro-quo.
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TEATR
Grudziądz.

— Dziś w piątek — teatr nieczynny, 
natomiast odbywają się próby w ca­
łej pełni zo sztuk nowych, które uka- 
ża się: w sobotę rewja „Tylko za go­
tówkę“ i we wtorek „Azais“. Praco­
wnie teatralne tak krawiecka jak i 
dekoracyjno-malarska przygotowują 
całkowicie nowe wystawy.

— „Tylko za gotówkę“ — o tak o- 
ryginalnyiu tytule ukaże się rewja 
poraź pierwszy w sobotę,' jednakże tc 
nie dowód, aby abonament był niewa­
żny, lecz ze względu na olbrzymie ko­
szta bezprocentowy. Nowa rewja bu­
dzi olbrzymio zainteresowanie, gdyż 
jest tajemnicą ogólną, że w swoim 
programie posiada moc pierwszorzę­
dnych szlagierów, a świetny balet Flo­
wer wystąpi w nowym repertuarze. — 
Sprzedaż biletów w cenie od 1 do 4 zł 
na trzy przedstawienia rewji rozpo­
częta. Abonament ważny bezprocen­
towy.

— Sobota popołudniu — specjalne 
przedstawienie dla uczącej się mło­
dzieży. Na repertuarze opera komicz­
na Kurpińskiego „Krakowiacy i Gó­
rale“, urozmaicona tańcami narodo­
wymi. Ceny miejsc od 50 gr do 2,— zl. 
Początek o godz. 3.30.

— Sobota wieczór — poraź pierwszy 
loya rewja urozmaicona popisami ba-

-: KINO.
łetowymi „Tylko za gotówkę“. Abo­
nament ważny bezprocentowy. Ceny 
miejsc od 1 do 4 zł. Początek o godz. 
8-mej wiecz.

— Niedziela popoł, — Początek o 
godz. 4-tej; rewja urozmaicona popi­
sami baletowymi „Tylko za gotówkę“.

— Niedziela wiecz. — Początek o 
godz. 8-mej wiecz.; świetna rewja 
„Tylko za gotówkę“ z występem bale­
tu Flower.

— Poniedziałek — teatr nieczynny.
— Wtorek — poraź pierwszy „A- 

zais“. Początek o godz. 8-mej wiecz.

— Kino „Apollo“ wyświetla potę­
żny film narodowy ukazujący krwa­
wa zmagania się całego narodu w sze­
regu najstraszliwszych walk z bolsze­
wikami o Niepodległość Ojczyzny pt. 
„Polonia Restituta“. W filmie tym 
miljony obywateli polskich ujrzą sie­
bie, oraz swoich najbliższych: braci, 
mężów i synów. Jako nadprogram 
film pt: „Król Wilków*! wspaniały 
dramat sensacyjny.

— Kino „Orzeł“ — wyświetla od 
czwartku dwa wspaniale szlagiery 
„Szalona noc“ — operetka podług zna­
nej krotochwili „Droga do piekła“ i 
„Prokurator Jordan“ (czyli sprawa 
przy drzwiach zamkniętych). Potęż­

ny dramat współczesny. Razem 20 
aktów. Wkrótce „Noc Miłości“ z Po­
łą Negri.

Po 500 dolarów tygodniowo 
zarabiają dziady w Nowym Jorku.

Dzięki szkołom żebractwa, w 
których wychowankowie uczą się 
wszystkich możliwych sposobów 
wyzyskiwania litości obywatel" o- 
raz dobrze zorganizowanym 13u- 
bom, prowadzącym u siebie bitLa 
pośrednictwa „pracy“ — niektórzy 
żebracy nowojorscy zarabiają po 
200, 300, a nawet 500 dolarów ty­
godniowo. Jest to możliwe tylko 
w Nowym Jorku, gdzie przeciętny 
datek dla żebraka wynosi dolara. 
Mniejszej kwoty żaden z „szanują­
cych się“ żebraków nie przyjmuje.

Takie dochody umożliwiają że­
brakom nowojorskim na prowa­
dzenie znośnego bytowania. Nieje­
den z nich posiada swe własne au­
to, a w miesiącach letnich „odpo­
czywa“ na Florydzie.

Niedawno zdarzył się wypadek, 
że jednemu z żebraków-krezusów 
ofiarowano posadę z dochodem 50 
dolarów tygodniowo. Objęcia jej 
odmówił z oburzeniem.

Str.

Wysokie obcasy
zniekształcają Kolana.

Z okazji międzynarodowej wysta­
wy trzewików, wybitni lekarze spe­
cjaliści nóg, przybyli do Chicago i 
skorzystali z okazji, by wypowiedzieć 
kilka słów o nogach Amerykanek.

Jeden z nich, dr. Charles Jacob-* 
twierdzi, że wysokie obcasy u trzewi­
ków damskich zniekształcają kolana 
kobiet i robią je brzydkiemu Dlatego 
radzi tym kobietom, które chcą mieć 
ładne kolana, aby nosiły średniej wy­
sokości obcasy, albo nawet niskie, je­
żeli mogą i chcą.

Zdają sobie sprawę z tego zresztą 
mistrzowie sztuki krawieckiej i obmy­
ślając mody na wiosnę br„ zapowie­
dzieli, że suknie będą nieco dłuższe i 
dojdą do cala poniżej kolan, co poA 
zwoli kobietom na noszenie trzewików 
z wysokiemi obcasami. W tych bo­
wiem noga wygląda o wiele zgra­
bniej.

Podobnie i dr. Hirscfield, psychia­
tra chicagoski, jest zdania, że kobiety 
powinny zarzucić noszenie wysokich 
obcasów, a nosić tak zwiane „wojsko­
we“, to jest nie niskie, ale i nie wyso­
kie o szerokim spodzie i nie wycinane 
głęboko. Noga na nich ma silne opar­
cie, kości, nerwy i muskuły działają 
normalnie i pozwalają na równy, har­
monijny, wdzięczny krok.

garnizonowa Komisja Żywnościowa 
w Grudziądzu zamierza od­
dać w drodze przetargu ogra­
niczonego arendacyjną dostawę 
mięsa wołowego i słoniny krajowej 
solonej dla formacyj garnizonu Gru­
dziądz, na czas od 1-go maja br. do 
dnia 31-go lipca br.

Miesięczna dostawa mięsa wy­
nosi około 45.000 kg., słoniny około 
10.500 kg.

Zapraszając pp. firmy niniej- 
szem do złożenia oferty, zauważam, 
iż oferta ta wpłynąć powinna do 
Kwatermistrzostwa 18 pułku uła­
nów w Grudziądzu, najdalej do dnia 
20 kwietnia 1928 r. godziny 10-ej, 
w którym to czasie nastąpi komi­
syjne otwarcie ofert.

W ofercie zechce P. T. firma za­
podać cenę 1 kg. mięsa wołowego 
oraz cenę 1 kg. słoniny krajowej so- 
onej.

Dla powyższej dostawy arenda­
mi ej obowiązujące są następujące 

c isy (druki):
) zestawienie warunków ogól- 

obowiązujących przy dosta- 
wojsk. (przepisy 0-10/22):

2) zestawienie warunków ogól­
nych i specjalnych, obowiązujących 
erzy dostawie arendacyjnej mięsa 

duszczu dla potrzeb wojska;
3) urzędowy wzór oferty.
Powyższe przepisy (instrukcje) 

wyłożone będą do wglądu oferentów 
codziennie w obowiązujących godzi 
nach urzędowych w Kierownictwie 
Intendentury Grudziądz, względnie 
w Kwatermistrzostwie 18 pułku uła­
nów, gdzie też można zasięgnąć 
ewentualnych dodatkowych infor- 
macyj, dotyczących dostawy.

Oferty na część dostawy są do­
puszczalne.

Wysokość wadjum ustala się na 
3% wartości od nalcżytości, przy­
padającej za jednomiesięczny okres 
dostawy.

Powyżej oznaczone wadjum zło­
żyć należy do kasy Kwatermistrzo­
stwa 18 pułku ułanów, a otrzymany 
dowód złożenia dołączyć w orygi­
nale do oferty.

Władza wojskowa zastrzega so­
nie w zupełności prawo oceny i wy­
boru przedłożonych ofert. (бозоа

Przewodniczący Garnizonowej 
Komisji ‘owe,i.

w. z. (-»-) Macieliński, major.

Dnia 27 kwietnia 1928 r. o godz. 
10-tej odbędzie się sprzedaż około 

60 koni wojskowych 
wybrakowanych, na placu przed 
Starostwem Powiatowcm w Toru­
niu. (6036a

Toruń, dnia 17 kwietnia 1928 r.
Dowództwo 63 pułku niechoty.

Oberża Sarniak
Za Parkiem Miejskim przy placu wy­
ścigów konnych, przyzwoite ubikacje, 
sala taneczna, wielki park dla kon­
certu. przyjemny pobyt wycieczek 
niedzielnych i dla Towarzystw, pełna 
koncesja wyszynku starannie, pie; 
lęgnowane napoje i potrawy, kuchni 
wiejskiej. Stacja pokrzepień rowe­
rzystów, dziennie radjo-koncert, za­
jazd i gościniec. Na życzenie gości 
odwozi się własnym pojazdem.

Z pownżaniem
Leon GołębiewsKi.

20°« rabatu

Z powodu nawału 
pracy a zbliżających 
sie Zielonych Świąt 
zaleca się Już teraz 
zamawia# (4097 

grobowce 
i pomniki 

które na czas usta­
wione być mają,Wszel­
kie zamówienia zała­
twiam skrupulatnie. 
Na żądania kosztorys 

1 ryrunek.

1. Kostuchowski
Grudziądz

Tuszewska - Grobla 1. 
Po cenach zniżonych.

nie daję 
ponieważ i bez rabatu naj­

taniej sprzedają 
papier listowy w teczkach 
i Kartonach, materjały pi­
śmienne, biurowe, zeszyty, 

instrumenty muzyczne 
i przybory, płyty gramofo­
nowe, gramofony, skrzy­
pce, harmonje, organki itd.

UHadgslac Kölerskl 
Grudziądz, ulica Pańska 19 

stemple, druki, bloki kasowe.

$ Twardy bruk kamienny zniewala do tern większego = 
£ przy każdym kroku wysiłku. Ten, który mimo jakiejś Ц 
E dolegliwości zmuszony Jest chodzić, Już po kilku kro- j 
Ц kach odczuwa zwiększony ból.
= Cierpiący na kamienie żółciowe, na nerki, nogi I nerwy | 
I winni slą chronić przed brutalnym wstrząsem, Jakiego = 
_ doznaje ciało przy chodzeniu. Najprostszym I najtań- = 
h szym do tego środkiem są obcasy 
= gumowe В E R S O N A.
5 „BERSON" nie Jest zbytkiem. Jest 
= nawet tańszy I trwalszy od skóry.
§ Chód elastyczny przedstawia do- 
ё brodzlejstwo, którego nie zechce 
Ц pozbawić slą nigdy ton, kto raz 
= spróbował „Bersona".

Niebywała okazja!
Na zlecenie do sprzedania:

Damski p:erścionek. 2 brylanty w platynie i 18 dja- 
mentów „Markisa“, najladn. długi fason 250 zł.

Damski pierścionek, 2 brylanty i prawdz. perła japoń­
ska „Markisa“, długi fason 155 zł.

Kolczyki z brylantami i prawdziwą perłą japońską, 
długi wiedeński fason najmodniejszy 325 zł.

Damski zegarek, anker, ze złotą bransoletką, szwaj­
carski werk, najmodniejszy 95 zł.

Damski pierścionek z rubinami, szafirem i perłą. 
Kupuję złoto, srebro, platynę i brylanty. 
Pracownia jubilerska i zegarmistrzowska

B. PAPIER, Grudziądz
Urzędnikom i woj- ulica Mickiewicza 21 
skowym na spłatę, I piętro koło poczty.

Za p. Łogwi nową Ale­
ksandrę, występują­
cą pod moim nazwi­
skiem, nie odpowia­
dam i długów żad­
nych za takową nie 
lacę. Albrecht, rot-

mistrz. (270

Prace szklarskie 
wszelkiego rodzaju 1 
vielkosci wykonuje 

„Floryda” 
zakład szklarski

Grudziądz,Grohlow a 
iir. 50. Zamówienia 
przyjmuje się wskła- 
hlzie pończoch. (4121

W. Czarnecka
Pracownia karbów., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz,
ul. Szewska 4, (3030
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W czwartek, dnia 19 kwietnia o godz 5-tej rano, 
zmarl po krótkich, lecz ci żkich cierpieniach opa­
trzony Sakramentami św. nasz najdioższy i naj- 
młodszy syn, najukochańszy brat i wujek

ś.p. Bernard Barren
I w 21 roku życia. O czem donosi w ciężkim smutku 
i pogrążona , Rodzina.

Stamsiawowo, dnia 19 kwietnia 3928 r.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby ze Stani­

sławowa w niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 4 popoł. 
na mieisce wiecznego spoczynku w W. Tarpn;e.

Przymusowa licytacja 
txlbçdzie się dnia 21 kwietnia b. r. 
o godz. 12-tej u p. Makowskiego w 
Karolewie. Sprzedawać się będzie 
najwięcej dającemu:

2 jałowice
za zaległe składki tygodniowe i ko­
szta egzekucyjne. (4126

Grudziądz, 19 kwietnia 1928 r.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych. 
(—) Jań cz а к (—) Barańczak 
Przewodniczący. Dyrektor.

Licytacja.
Na zlecenie sprzedawać będę za go­

tówkę najwięcej dającemu w sobotę 
dnia 21. IV. br. o godz. 10 przed poi. 
przy Placu 23-go Stycznia nr. 20, I p. 
następujące rzeczy:

Sypialnię kompl., na dąb mało- 
waną, kanapę, stoły, krzesła, 
garnitur mebli koszykowych, 
leżankę, kilka luster, łóżeczko 
dziecięce, kompl. kuchnię i td.

(—) P. Steinborn, aukcjonator
Mickiewicza 26/27.

Trzymał już W9an kiedykolwiek 
kawę w szklance przed światłem ?

Niespodziewa/ by się WPan o tak meinem napoju? 
pochodzi to z nierozpuszczonych składników ziarna.

Laleca się porównać kawę, która będzie sporzą­
dzoną z Snebera Kartsbadzka zaprawą': Mętność joj_^ 
ąinie i większa część pływających składników się roz­
puszcza, zatem mjaka, wartość ponieważ lepi er wyk<> 
rzysta się kawę ziarnistą podtrzymuje smak kawy i 

napój zastoje pełniejszym.

IVA?/? przekona się

Obwieszczenie urzędowe władz 
miejskich.

Według prawa prasowego odpo* 
wiada za dział niniejszy 

nadsekretarz miejski
Dam. Raczkowski w Grudziądzu.

Obwieszczenie.
Niniejszem podaje się do ogól­

nej wiadomości, że ciąg dalszy 
imiennej listy płatników podatku 
dochodowego na rok 1927, jak i do­
datkowe wymiary za rok podatko­
wy 1925 i 1926, sporządzonej na za. 
sadzie art. 66 ustawy o państwo­
wym podatku dochodowym Dz. 4. 
Rz. Pol. Nr. 58/25, poz. 411 wyło­
żona jest na przeciąg 4 tygodni do 
wglądu, w Ratuszu II, pokój nr. 
28 w godz. od 10—13-tej. (lila

Grudziądz, dn. 19. IV. 28 r.
Magistrat — Wydz. II Podatkowy.

(—) Lipowski.

Konkurs.
Magistrat miasta Grudziądza 

poszukuje dla Szpitala Miejskiego 

naczelnego lekarza
O ile możliwie specj. chorób we­

wnętrznych i rentgenologa. Poda­
nia z życiorysem, odpisami świa­
dectw, wymagań finansowych na­
leży nadsyłać najpóźniej do 31 ma­
ja 1928 r. w kopertach zalakowa­
nych z napisem „Konkurs na na­
czelnego lekarza“ do Magistratu 
m. Grudziądza, wydział prezydjal- 
ny. — Reflektanci mogą zajmowić 
się tylko prakt. pryw. — (112 a

Magistrat miasta Grudziądza.
(—) Urbański, decernent.

Koniec <1 fału O' los#eń eriedonyeb

Uczeąica 
biegła w języku polskim i niemieckim 
mająca początkową naukę pisania n 
m? szynie, potrzebna. Zgłosz. do Adm 
Gońca Nadwiśl. pod nr. 41-8.

Cedi Szewski w Grudziądzu.
Nadzwyczajno walne zebranie 

Cechu Szewskiego odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 23 kwietnia 1928 
r. o godz. 7 i pól w lokalu p. Domi- 
nikowskiego.

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Przeczytanie nowego statutu.
4. Zadeklarowanie przystąpienia 

do Cechu.
5. Wybór nowego Zarządu.
6. Wolne głosy.

Od godziny 6-tej Zarząd przyj­
muje wpisy uczniów. (4122

Zarząd.

Przetarg 
przymusowy.

W sobotę 21 kwietnia b. r. o 
godz. 11-tej przed poi. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymu­
sowego za gotówkę najwięcej dają­
cemu w Grudziądzu, Plac 23 Sty­
cznia nr. 12 w biurze, co następuje:

28 paczek kawy słód., 22 paczek 
przymieszki do kawy, 92 p. cy- 
korji, 37 p. Vz f. sł. kawy, 29 p.
1 f. kawy sł., 50 p. płatki ows., 
6 p. smakoszu. 12 p. proszku d) 
prania, 6 kg rozm. torebek itp.

6038a) S m a r z, komornik sąd.

нестимижеаиаиЕЖ®еия™іе8МВ

Uczenica
może sie zgłosić. 
Salon fryzjerski Jul­
ian. Stara 12. (24

Kucharka
młodsza, biegła w 
swem zawodzie po­
ti zebna za raz do obo­
zu w Grupie, z gl. 
przyjm. Stachowia- 
kowa, Sobieskiego, 
nr. 17 I. (285

Pomocnika
fryzjerskiego poszu­
kuje od zaraz lub 
później. W. Poko- 
rowski, Warlubie, 
pow. Świecie. G92

Służącą
z dobrem] świadeet. 
może się zułósić. (286 
Pańska 1, sklep ga­
lanteryjny.

Pomocnika
fryzjerskiego, który 
unii wszelką pracę 
wykonywać, poszuk. 
się od zaraz. Zakład 
fryzjerski, Biskupin 
nr. 23. (28

Szofera
sumiennego i oho 
wiązkowego na >< hęt- 
niej z kaucja poszu­
kuje H. Stasiewski, 
Groblowa 39. (287

Polecam
kucharki, zarazem 
służące z dobremi 
świadectwami. Po­
szukuję poko iowe 
oraz sl rżące ni 
pow ’ at. Zarobkowe 
biuro p-érednviwa 
pracy Teresa Mar­
szałkowska,Rynek 35

Starszą niewiastę
lo dziecina niedziel- 

i święta poszu' uje 
ul. Radzyńska. byle 
koszary, b.ok 20, p. I,

r.ï

o

Hotel „Król Dwór“
ТГіТГТТТТТТТТГТТТіТГТТТТТТТіТПТГіТТТ

Telefon 76 i 323

W piątek, d. 2 bm. od godz. 8

wieczorek familijny
******************^**w
Słuźąca
do wszystkiego z go 
towaniem może sit, 
zgłosić. Długa 1,1 p

Wyjaśniam 
że jes em prawowitą 
żoną rtm. Albrecht,-), 
że mam z mm czworo 
dzieci, że nigdy po< 
cudzem nazwiskiem 
nie występowałam । 
że rozwodu z rtm. 
Albrecht# ni mé mam 
AleksandraAlbrech-

umebl. z osobnemu 
wejść em < la dwuch 
lub jednego, z utrzy­
maniem lub bez. od 
zaraz albo późnej do
wynaj.
nr. 7, III. pr.

Moniuszki
(279

Poszukuję
o 1 1. V. 28 3 lub 4 

o ko jo we mieszkań. 
Czynsz i t. p. z góry. 
Zgi. do Adm Gońca 
Nadw. pod nr. 278.

Przyjmę
na pensję uczni i u 
czennice ewentl. stu 
deniów lub lepszych 
lianów. Na życzenii 
o dam pokój umebl. 
Tuszewska Grobi« 
14 П ptr.

Pokoj 
umebl. 30 zł. mie* 
sięczm.za rok z góry. 
Zgt. do Adm. Gońca 
Nadw. pod nr. 288.

Wypożyczę
>ewną. sumę pienię- 
zy za odstąpienie 

mieszkania dwu — 
wzgl. jednopokoj. z 
kuchnią. Zgłosz. do 
Gońca Nadwiśl. pot 
nr. 283.

Fabryka „Zwój** 
Kwiatowa 17 poszu­
kuje niezwłocznie 
mieszkania 2 poko­
jowego z kuchnią na 
warunkach do omo-
wienia. (289 '

2 pokoje
7. kuchnia wraz z 
mentami dooddania« 
Młyńska 7. I. nr.towa. (294

Sprzedaże
Większą
lość drutu kolcza­

stego i żelaza do u 
żytku odtfaje korz\ - 
stnie. Tuszewski 
Grobla 36.

Szyld drewniany 
255X85 cm. na spr ze I 
daż Mi ciejewski, ul. 
Groblowa 42.

Radjoaparat
4 iampkowy. Korzy­
stnie na sprzedaż. 
Lipowa $9. III. i>r.

Najlepsze

PIANINA

Ogłoszenie.
Panom pracodawcom podaje się 

niniejszem do wiadomości, że for­
mularze zgłoszenia i wystąpienia 
członków winni być czytelnie i do­
kładnie wypełnione, nadto zaopa­
trzone w imię i nazwisko i zawód 
pracodawcy wzgl. pieczęć firmową.

Zgłoszeń nie odpowiadających 
powyższemu nie przyjmuje się.

Zarząd Kasy Chorych 
m. Grudziądza; (4118 

(—) Statkiewicz, przewodniczący.
(—) Krzywiński, dyrektor p. o.

Wielka licytacia 
odbędzie się w sobotę 21 kwietnia 
o godz. 11-tej przed poi. na T11- 
szewskiej Grobli 30 b II. Sprzeda­
wane będą za gotówkę

2 łóżka z materacami. 3 szafy do 
rzeczy, 2 bieliźniarki. biurko, 2 
kanapy, lustra, regulator, stoły, 
stołki, rzeczy kuchenne i roz­
maite inne rzeczy. (4124

Kasjerka
z 3 letnią praktyka 
«oszukuje posady od 
1. V lub od 15 V. 
jako kasjerka lub do 
biura. Adres wskaże 
Adm. G<>ńca Nadw.

Zaginęła
mala czarna wyżlica 
(Dackel) w śro< ę, 
d. 19 b. m. pomiędzy 
godziną 15—18. Za 
lohrem wy nagi o 

dzeniem do oddania.
M. Jacnbsohn, skład 
żelaza. Rynek 8.

Uźywane meble, 
lustra, i sprzęty ku 
chenue. sprzedam 
tanio Zgl. między 
oorfz. 10-32 i 16 — 17 
Tor"ńska 22,III. pr.

Ouży wóz 
parokonny, dobrze 
utrzymany, tanio na 
sprzedaż P'etrusz 
к owa 6, III. ptr. I

Poszukuję
1 lub 2 pokoje umebl. 
z utrzymam m resp 
używalnością kuchni)

pierwszej jaKości 
oznaczone złotymi medalami 

znajdziecie Państwo tylKo w 
fabryce fortepianów 

B. SOMMERFELD 
Filja Grudziądz 

Groblowa 4 Telefon 229 
Fabryka ' skład główny 

Bydgoszcz Śniadeckich 56. Tel. 383. 
Najstarszy skład w miejscu 

z największym wyborem.

PIEGI, PLAMY, WYRZUTY,
USUWA KREM

BENEGNINA
znany i wypróbowany środek do odświe­

żania i wyd< likacenia ceiy.
BE>E<xMXA mydło przetłusze/on*’, jako 
koniec/ny douatek do kremu tejże nazwy 

usuwa piegi i pinny na twarzy i ciele.
Cena kremu 2 zł. — mydła 1.50 zł.
Mag ster Jan Siencel, aptekarz 

główny wkład i wytworn a
Aoteka ood LaDęuziem. Gru z ąiz Rynek 20.

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie^ 9,48 zł. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mieś., 14,25 zl. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednolamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat. — Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują! Administracje do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
odpow. L Doliński w Grudziądzu. Redaktor przyjm. od g. 11—1. Rękopisów niezâstrz. redakcja nie zwraca. Nakł. własnym. Druk.: Zakl. Graf. W. Kulerskiego w Grudziądzu.


